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Ustąpienie Brianda.
P- Brianrf ustąpił, ponieważ polityika 

jego, skłaniająca się — przy dążeniu de 
Krbezpiecaenia praw Francji do należnych 
jej ©d'STfeodowen z© strony Niemiec — ki: 
Wispótpracy z inaeani państwami Enłenty w 
myśl programu Lloyd George'a — spotka­
ła ®ię z opozycją prawicy Izlby. P. Briano 
ustąpił, na© przeczekawszy, czy większość 
tej Izby opowie się za nim, czy nie. Wi- 

' dcczoie liczył się z góry z silną opozycją. 
£ którą nie chciał — z tych ozy innych po­
wodów — podjąć walki.

Sprawa wileńska
w  Komisji Spraw Zagranicznych.

Wczoraj, z inicjatywy p. ministra spraw 
v zagranicznych, odbyło się posiedzenie ko­

misji sejmowej, poświęcone sprawi© wi­
leńskiej.

P. SkirmuHt podSiiósł, że wybory do 
SejBłu wileńskiego odbyły się w zupełnym 
porządku, bez nacisku na wyborców i przy 
znacznym ich udziale, tak że istotnie więk- 
bbość ludności wypowiedziana swą wolę.

Następnie p. Skianmunt mówił o sto 
suniku mocarstw do wyborów. Akcja wy­
borcza ni© wywołała na gruncie międzyna­
rodowym żadnego protestu, z wyjątkiem 
Litwy kowieńskiej. Natomiast wywołała 
pewno tvw<agi z ich strony, skierowane do 
Rządu polskiego. Rząd francuski oświad­
czył, że prosta aneks ja Wileńsaczyzny by­
łaby politykę szkodliwą, natomiast ustrój 
autonomiczny umożliwiłby w przyszłości 
porozumienie z Kownem. Przedstawicie? 
Anglji oświadczył, że nie wierzy, aby w 
wyborach wzięła istotnie większość ludno­
ści (było ib przed wyborami) i przestrzegał 
przed1 inkorporacją Wileńszczyzny. 'Przed­
stawiciel Włoch wyraził zdanie, że Polska 
nie powinna robić decydującego ‘kroku w 
sprawię Wilna, niezależnie odi tego, jak 
wypowie się Sejm wileński.

Stanowisko Rządu polskiego p. Skic- 
munt określa w sposób następujący. Roz­
strzygnięci© sprawy wileńskiej powinno 
być takie, aby nie uniemożliwiało w przy­
szłości porozumienia z Kownem, chociaż 
dziś porozumienie to jest niemożliwe.

Jakaż dziś możliwa jest decyzja? Po­
łączenie t. ziw. Litwy Środkowej z Polską 
na podstawie statutu autonomicznego, któ­
ry jednak ni© powinien iść zbyt daleko, po­
łączenie bowiem powinno być ścisłe. Rada 
ministrów poleciła Min. spraw wewnętrz­
nych opracowanie takiego statutu, jako 
projektu Rządu polskiego. Przedłożyli­
byśmy go delegacji Sejmu wileńskiego.

P. Rossęt obawia się, że auton om ja 
Wileńszczyzny pociągnie za sobą autono- 
mję Galicji wschodniej.

P. Rudziński („Wyzwolenie*), mówiąc 
o wyborach, ostro krytykuje zachowanie 
sie władz administracyjnych w pow. lidz- 
kim, ,a Uwłaszcza brasławskitm, któro dzia­
łały na rzecz stronnictw prawicowych. Żą­
da ukarania / winnych urzędników.

P. Marian Seyda nie chce ustępliwości 
w stosunku d(o zagranicy. Ustępstwa może­
my robić raczej formalne, w istocie zaś nie 
wychodzić poza granice samorządu woje- 
wódzkiego dla Wileńszczyzny. Oświadcze­
nie p, Skirmunta jest zbyt ogólnikowe, tak 
że nie wiadomo o jaki charakter i zakres 
autonomji chodzi.

P. Seyda obawia się, że połączenie 
.Wilna z Polska z „zastrzeżeniami11 źle

Prez. Milleraud .powierzył utworzenie 
nowego gabinetu p. Poincare. 0  ile gabinet 
p. Poincare dojdzie do skutku, polityka 
Francji potoczyłaby się innym torem1, niż 
za p. Briand'a. Wówczas cała polityka En- 
tenty, zapoczątkowana w Cannes, mogłaby 
się znaleźć pod znakiem zapytania, a kon- 
ilikt angielsko-francuski postawiłby Euro­
pę w obliczu nowych trudności.

Sprawę dymisji p. Brianda omówimy 
obszernie w numerze jutrzejszym.

! wpłynie na spolonizowanie „chłopka1* bia­
łoruskiego, obawia się również odrębnej 
reformy rolnej.

P. Seyda nie życzy sobie autonomji 
Wileńszczyzny, bo to byłoby precedensem 
dla Galicji wschodniej. Można nieco rozsze­
rzyć samorząd wojewódzki — ale nie wię­
cej.

P. Zmitrowiez polemizuje z posłem 
Rudzińskim w sprawie wyborów w pow. 
brasławdkiim i licfckilm, utrzymując, że lud­
ność „samorzutni©11 biła agitatorów, któ­
rych uważała za... bolszewików.

Tow. Niedziałkowski domaga się, aby 
p. Skirmunt wystąpił z konkretnym pro­
jektem autonomji. Główną wadą polityki 
rządowej w Wileńszczyźnie było to, że lud­
ności nie uświadamiano co db międzynaro­
dowego znaczenia sprawy wlleńskeij. 0- 
beonie sprawa musi być postawiona zupeł­
nie jasno. Narodowa demokracja prowadzi­
ła akcję wyborczą pod hasłem, że Sejm w 
Wilnie ma się zebrać, powziąć uchwałę o 
przyłączeniu do Polski i natychmiast "się 
rozejść. Oczywiści©, jest to zupełnie nie­
możliwe. Sejm wileński nie może się roz­
chodzić, dopóki sprawa wileńska nie jest 
ostatecznie rozstrzygnięta. Drugą zasadą 
jest. że załatwienie sprawy musi1 mieć cha­
rakter ugody, decyzji i Sejmu wileńskiego 
i Sejmu warszawskiego.

N. D. zrobili z autonomji straszaka i 
Przez dwa lata wmawiali w ludność, że 
wszelka odrębność Włleńszezyzny to oder­
wani© od Polsiki na rzecz Rosji ozy Kowna. 
Obecnie ludność zrozumie, że tak nie jest, 
zrozumie też konieczność autonomji.

Wreszcie tow. Niedziałkowski ©twier­
dza, że wraz z zebraniem się Sejmu powin­
na ustać władza p. Meysztowicza i że wła­
dze wileńskie powinny być uzależnione od 
Sejimu.

P. Czerniawski (Ch. D.) cieszy się, że 
nacisk mocarstw jest słaby, nie żyozy ©obie 
autanomji, uważa, że Sejm wileński powi­
nien orzec przyłączenie do Polski bez za­
strzeżeń i rozejść się, przekazując sprawę 
Sejmowi warszawskiemu. Delegacja Sejmu 
wileńskiego to byłby dalszy ciąg polityki 
federacyjnej.

P. Skirimrat jest zdania, że etatu# au­
tonomiczny powinien eo do zakresu być 
zbliżony do samorządu wojewódzkiego, nie 
nosząc jednak tej nazwy.'

Z sytuacją międzynarodową trzeba się 
bardzo liczyć P. minister powołuje się na 
przykład Fiuane, które wypowiedziało się 
za przyłączeniem do Włoch, a jednak sy­
tuacja międzynarodowa zmusiła Włochy 
do uznania Finrae za wolne miasto. Nie 
chodei tu o zupełną analogię, ale bądź oo

bądź należy ten przykład wzi%ć pod uwa­
gę i rozwagę.

Pomyślne załatwienie sprawy wileń­
skiej ułatwi rozwiązanie sprawy Galicji 
wschodniej. Statut autonomiczny Wileń- 
szczyzay, mający charakter wojewódzkie­
go, nie może nam zaszkodzić w sprawie 
Galicji wschodniej.

Na zapytanie, jaki© instrukcje otrzy­
mał p. Szebeko, p. Skirmiumt odpowiada, 
że takie same, jak p. Asrkemzy.

P. Dubanawuc* jest, rozumie się, prze­
ciwko autonomii i biada, że przyłączenie 
Wileńszczyzny bez zastrzeżeń i warunków 
nazywa się aneksją.

P. Dąbski („Piast11)  wykazuje koniecz­
ność kooperacji Warszawy i Wilna dla roz­
strzygnięcia sprawy litewskiej. Tu nie mo­
że chodzić tylko o przyłączenie tylu a tylu 
kilometrów kwadratowych, ale o załatwie­
nie wielkiej sprawy politycznej. Geogra­
ficznie Litwa jest pomostem między Niem­
cami a Rosja, ni© możemy więc spuszczać 
z oka Kowna i Kłajpedy. Musimy dążyć do 
porozumienia z Kownem. Warunki gospo­
darcze zmuszą Kowno db zmiany stanowi­
ska dzisiejszego, z drugiej jednak strony 
nie można zamykać drogi dio porozumie­
nia. Dlatego Rząd powinien wystąpić z o- 
kreślonym programem aufemotmiozmytm.

P. St. Grabski jest zdania, że nie mo­
żna uprzedzać opinji Sejmu wileńskiego, a 
więc pobierać decydujących uchwał. Nale­
ży wszatkże dążyć do uzgodnienia opinji 
polskiej w sprawie ustroju Wileńszczyzny 
i stosunku do Litwy.

P. Skulski nie życzy sobie, aby Sejm

wileński trwał długo. Sejm wileński powi­
nie® oraec przyłączenie do Polski. Oświad­
czenie p. Skirmunt a rozumie jaiko zapo­
wiedź, że Rząd wniesie d© Sejmu .polskie­
go projekt statutu autonomicznego dla Wi­
leńszczyzny, podobnego do samorządu wo­
jewódzkiego, gdy Sejm wileński opowie 
się za przyłączeniem do Polski,

•Przemawiają jeszcze lk& Maciejówka, 
ks. Lutosławski i p. Erdmaa.

P. Sk/rmunt oświadcza, że przyjmuj© 
komentarz p. Skulskiego do jego zasadni­
czego oświadczenia, z tem jednak zastrze­
żeniem, że decyzja Sejmu polskiego nie 
będzie jednostronna, ale że to będzie u- 
kład dwustronny, a więc przyjęty także 
przez Sejm wileński.

Na tem skończyła się dyskusja w spra­
wie wileńskiej.

P. Rataj domaga się, aby wobec ol­
brzymiej doniosłości spraw międzynarodo­
wych, które się obecnie rozstrzygają, Rząd 
dał wyjaśnienia komisji. Komisja powinna 
zebrać się w najbliższych dlaiacb.

P. Skirmnict zgadza się na to.
P. Bobek zapytuje, czy to prawdia, że 

Rząd tak traktuje układ polsko-czeski, jak- 
gdyby on już wszedł w życie, chodaż Siejra 
go nie ratyfikował — następni© interpelu­
je w sprawie rozgraniczenia na Górnym 
Śląsku, wypadającego na niekorzyść Pol­
ski.

P. Skirmunt odpowiada, że traktat pol­
sko-czeski wejdzie w życie po ratyfikacji, e  
powodu zaś pewnych projektów, związa­
nych z rozgraniczeniem na Górnym Śląsku, 
Rząd poi siki poczynił zastrzeżenia

Kierunki polityczne
wśród Białorusinów.

Wybory wileńskie muszą zwrócić uwagę 
na kwestję białoruską. Jeśli część Białoru­
sinów poszła do urn. to głosowała ona prze­
ważnie na listy polskich ludowców: „Odro­
dzenia" i P. S. L.

P. Aleksiuk, raimo wielkiej reklamy, 
którą robił sam sobie i którą mu robili jego 
protektorzy, poniósł porażkę.

Na uboczu pozostał obóz, reprezentowa­
ny przez „Nacjonalny Komitet Białoruski" 
w Wilnie. Komunikaty urzędowe i prasa 
prawicowa nazywają cały ten obóz „grupą 
Łastowskiego", co ma oznaczać, iż cały on 
przechyla się na stronę Litwy Kowieńskiej,' 
gdzie znalazł oparcie t. zw. „rząd białoru­
ski" p. Łastowskiego. To przedstawienie 
kierunków politycznych wśród Białorusi­
nów jest wprawdzie b. uproszczone, ale 
fałszywe i trudno zrozumieć, dlaczego się 
zalicza do zwolenników Kowna tych, któ­
rzy nimi nie są. Interes polski chyba tego 
nie wymaga! y w$PS$|jjj

„Nacjonalny Komitet" jest pomyślany 
jako reprezentacja ogólnonarodowa biało­
ruska. W skład jego wchodzą przedstawi­
ciele różnych grup. Są tam i grupy nacjo­
nalistyczne, społecznie konserwatywne, są 
również dwie grupy socjalistyczne s.-r. i 
s.-d. •

Zapewne, że socjalizm białoruski musi 
podlegać ostrej krytyce. Do odchyleń od 
prawomyślności socjalistycznej przyczynia 
się w znacznym stopniu czysto chłopska 
struktura narodu białoruskiego, oraz zao­
strzenie momentu narodowościowego, skła­
niające n. p. socjalistów białoruskich do 
współdziałania z żywiołami prawicowymi, 
tak samo, jak skłaniało naszych towarzyszy 
do brania udziału w instytucjach ogólnona­
rodowych na G. Śląsku, Śląsku Cieszyńskim 
lub nawet we Lwowie.

Są wśród grup, reprezentowanych w

Nac. Kom. takie, które się przychylają ku 
polityce p. Łastowskiego, lub może nawet 
popierają jego politykę. Naogół jednak je- 

j go orjentacja polityczna nie może mieć 
głębszego podłoża w społeczeństwie biało­
ruskim. Ideałem partji Białorusinów jest 
zjednoczenie wszystkich ziem białoruskich 
w jedno niepodległe państwo, ewentualnie 
w łączności z etnograliczną Litwą. Na taką 
koncepcję nie zgodzi się nigdy szczerze ża­
den polityk litewski, gdyż oznaczałoby to 
utopienie Litwinów w morzu daleko liczniej­
szej narodowości białoruskiej. Politycy ko­
wieńscy, sięgając po Wilno, bardzo są po­
wściągliwi w zbvtniem posuwaniu się na 
wschód, A w tych właśnie wschodnich te­
renach, częściowo należących do Rz-tej 
Polskiej, częściowo do sowietów, najbar­
dziej są zainteresowani Białorusini.

Grupa s.-d., na czele której stoją p. Ta- 
raszkiewicz, Smolicz i inni, do której nale­
ży również p. Dubiejkowski, prezes Biało­
ruskiego Komitetu w Warszawie, szukała 
oddawna porozumienia z Polską, zwłaszcza 
zaś od czasu gdy tereny białoruskie wraz 
z Mińskiem zajęte zostały przez wojska i 
władze polskie. Niemało trudności czynio­
no ze strony polskiej. Władze polskie w 
Mińsku uprawiały taką samą zygzakowatą 
politykę, jak wogóle rząd polski w spra­
wach narodowościowych. P. Raczkiewicz 
jedną ręką przyzwalał na rozwój ruchu bia­
łoruskiego, drugą go ograniczał, więżąc na­
wet niekiedy działaczy białoruskich.

Zdawało się, że traktat ryski zmusi rząd 
i Sejm polski do zajęcia wyraźnego stano­
wiska v/ sprawie białoruskiej.

Wszakże traktat ten zawiera uznanie 
ze strony polskiej niepodległości Białorusi.

Wbrew temu organy rządowe samo za­
sadnicze uznawanie tego postulatu ze stro­
ny Białorusinów poczylywać zaczęły za
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tendencje wrogie wobec państwa polskiego 
i na tej podstawie 'zamykały pisma białoru­
skie i aresztowały działaczy białoruskich. 
Działo się to n. p. w Grodnie, między in- 
nemi aresztowano i odstawiono do W ar­
szawy Dubiejkowskiego, uznanego przez 
rząd polski za oficjalnego przedstawiciela 
Białorusinów.

Nietylko jednak w dziedzinie politycz­
nej potraktowano wrogo Białorusinów. Sze­
reg utrudnień rządowych zatamował roz­
wój najważniejszej i wprost palącej dla 
Białorusinów sprawy — szkolnej.

Nieco przychylniejszym był stosunek 
wileńskiej Tymcz. Kom. Rządzącej w pierw­
szym okresie jej działania, W  jej składzie 
znalazł się jeden z działaczy białoruskich 
W acław Iwanowski, utworzono specjalny 
wydział oświaty białoruskiej, starano się w 
budżecie uwzględnić potrzeby szkolnictwa 
białoruskiego, nie krępowano spółdzielni 
białoruskich.

Naganka endecka, rządy p. Raczkiewi- 
cza, zmiany w składzie Kom. Rządzącej 
położyły kres rozumnej polityce narodo­
wościowa j.

W łaśnie w przededniu wyborów w dniu 
I-go stycznia zniesiono referat oświaty bia­
łoruskiej, do którego się skurczył dawniej­
szy wydział. Liczba szkół białoruskich zma- 
laia coś ze 180 do 30. Nie przeczę, że w 
wielu miejscach, zwłaszcza wśród ludności 
katolickiej, rodzice dobrowolnie przenosili 
dzieci do szkół polskich. W  wielu jednak 
wypadkach sprawiła to endecka polityka 
inspektorów szkolnych, ludzi często nie ma- 
iacvch pojęcia o miejscowych stosunkach. 
\V ten sposób stopniowo usuwał się grunt 
z pod nóg grupy polityków białoruskich, 
szukających oparcia w Polsce. Naprzód 
zbankrutowały dążenia t. zw. „Najwyższej 
Rady" do budowania państwowości biało­
ruskiej w łączności i porozumieniu z Pol­
ską, później bezrozumna, stw arzająca so­
bie wszedzie wrogów polityka reakcjoni­
stów polskich cios za ciosem zadawała mini­
malnym dążeniom, nawet w  zakresie roz­
woju narodowo-kulturalnego i potrzeb go­
spodarczych w ramach państwowości pol­
skiej.

Inne grupy Białorusinów znalazły sobie 
oparcie jedna w  Koumie, druga w Mińsku, 
gazie rządy litew sk i i sowiecki umiejętnie 
w yzyskiw ały błędy polityki polskiej.

,,Mv, przezywani przez naszych przeci- 
y t i k ów polonofdami, staliśmy się bankru­
tami^ — mówił do mnie jeden z najbar- 
dziej szanowanych i ideowych przedstawi- 
cieli tego odłamu, który, stojąc w opozycji 
do „rządu Łastowskiego, czemu dał dobi­
tny wyraz, mimo to powstrzymał się od u- 
działu w wyborach.

Je s t rzeczą, zdawałoby się, oczywistą. 
że  nie zniechęcania i odsuwania, ale wła­
śnie zjednanie dla Polski żywiołów, repre­
zentujących naturalne i słuszne aspiracje 
narodowe białoruskie, leży w interesach 
państwowych polskich.

 ̂A le taka polityka jest obca rządowi, w 
którym sprawy narodowościowe spoczywa­
ją w  rękach pp, Downarowicza i Skirmun- 
ta.

Tembardziej jest rzeczą konieczną, a- 
żeby lewica polska szukała zbliżenia z ra ­
dykalnymi żywiołami białoruskimi, ukraiń­
skimi i t. d.

. My socjaliści mamy tu duże pole do

działania. W łaśnie niedawno zapoczątko­
waną została organizacja zawodowa robo­
tników rolnych w Wileńszczyźnie. W ybory 
do Sejmu Rz-tei Polskiej przedstaw iają 
również więcej widoków dla Białorusinów, 
gdyż obejmą więcej terenów białoruskich, 
niż wybory wileńskie.

Usiłowania bliskich nam ideowo grup bia­
łoruskich Inusimy poprzeć, jeśli nie chce­
my, ażeby lud białoruski reprezentowali lu­
dzie, zdyskredytowani w oczach własnego 
społeczeństwa, lub czarnosecińcy rosyjscy, 
podszywający się pod miano Białorusinów.

B. Ziemięcki.

Obrady sejmottye.
Sesja czwarta* —  Posiedzerre 277.

Sejm odmówił wydania sądom tow. Per­
lą, jako redaktora odpowiedzialnego „Ro­
botnika", czego domagali się dwaj panowie, 
którzy uczuli się dotknięci wzmiankami 
o nich w „Robotniku". Zdaniem komisji re­
gulaminowej, zatwierdzonem przez Sejm, 
tow. Perl spełnił tylko swój obowiązek pu­
blicystyczny, drukując inkryminowane rze­
czy. Odmówił również Sejm wydania tow. 
Malinowskiego z powodu artykułów o nad­
użyciach administracji cywilnej i wojsko­
wej na Wołyniu, drukowanych w „Robotni­
ku". Bardzo słusznie podniósł przytem re­
ferent pos. Grzędzielski, że jest niedopu- 
szczalnem nadużyciem ze strony prokura­
tury i policji pozwanie posła na przesłucha­
nie, w charakterze oskarżonego, zanim Sejm 
nie uchwali wydania posła sądom.

Posiedzenie wczorajsze wypełniły cał­
kowicie jedynie sprawy wydania posłów. 
Pilna i ważna niezmiernie sprawa zakłada­
nia, utrzymywania i budowy powszechnych 
szkół publicznych spadła z porządku dzien­
nego, ponieważ Rząd oświadczył, że niema 
na to pokrycia. Jest to pierwszy skutek na­
dania p. Michalskiemu nadzwyczajnych 
pełnomocnictw, zrzeczenia się Sejmu Swych 
praw uchwałą z d. 17 grudnia r. ub. Pierw­
szą ofiarą padła... oświata w Polsce, bez­
bronna, zaniedbana, osierocona, którą prze- 
dewszystkiem chwytają nożyce apostołów 
oszczędności.

** *
'Początek o gtodż. 4 min. 30.
Po odczyteinliu iretwipelacjli! p. marszałek oanajj- 

mil: T. prezydieiał irMniiistrów ewwiwtamiia, to Nat- 
ctelniik Państwa zwolnił p. Sboittóktego e Menow. 
nicfwa Mn. apmvitzaicii.

Odesłano do komifeflj w pferwszcm czyftamlDu li­
stowy o dsifeefj emfeji Mętów IP. K. K. P. i o kre­
dycie Skartra Państwa w P. KL iK. P.

Przystąipieno d© sprawy raryidafnfia posłów.
P. Grzędzielski: Szereg sprany, odnoszących się 

do ■wydainia posłów Swady, Ć Witowskiego, Parła i 
Pudfearaa etaty się już ibctaprwx’mi otowyinB, gdyż 
oJbo oskarżyctel prywatny aoflnąl storgę, afco ns- 
stąpifflo przedawmlfeniie. wzgl. umorzenie z powodta 
amnestii Pozostają tylko trzy ąprawy. *

ODMOWA WYDANIA TOW. PUKLA.
Dnąa żądania o wydanie tyczą się posila Partia, 

jako ©dipowfedKiałnego redlaiktona ./Rabotoiloa". Zdlas- 
niem komisji ip. Parł wylaonalt tylao swój dbowii!%. 
zsek puMicystycziiy, a oskarżyciele prywatni pas- 
nowie A<M! Szymanowidki i  Bronńsfiaw Dacaw.yń. 
ski ndesteroie wytaczają przeciw inieimju, skargę. 
Piwwazy ucw.it slię dioćknlięty pewną rezolucją, u- 
ehw&kmą ara Eeferainm praearwuillrAw Poczt i  Tele­
grafów. którą zamiesssezofflo w ale
przecież może owed chyba pretensję do autorów tej 
rezolucji. Pan Dzreroiyóski obnażk stię mwagą, że 
zachowywał się przyjaźnie wobec włada okupacyj­

nych, gdy sem .przytzM'ie się, aa się eachowywal 
wobec nich „olbejętejert. Kornica w dbu tych spra­
wach wnosi o odimówieniie wydania.

WYDANIE KS. OKONIA.
Trzecia sprawa dotyczy ks. Ofconia, którego wy­

dania domaga się Sąd Okręgowy w Warszawie, 
wskutek skargi pewnęj enulgr&nffld, (której mM  ks. 
Okoń ułatwić uzyskami:© paszportu, a której nic nie 
pomógł, chociaż wziął za to 10 dolarów. Jest to zap 
■raut, bądź co bądź, ciężki, więc komiąja wnosi o 
wycteniie ks. Okonia1.

SPRAWA POSŁA... 0 „PRZEJAZD BEZ BILETU".
Oprócz tego, mtuszę wystosować apel i zapyta­

nie dto pp. 'irtlnisfcróiw sprawiedliwości 8 kolej w 
następującej sprawię: Poseł Łakoto dóetcff a sądu 
w Żarkach wezwanie w ekarakfcnz® pczwaniego w 
sprawie „o przejazd ibez biletu" (wesołość). C ta. 
dzi o to, że czekając 6 godzin ma pociąg osobowy 
i nje mogąc się go doczekać, potfediat towarowym, 
jak zresztą porobiło kilka innych osób. Choćby na­
wet legitymacja posieląka nie uprawniata do jazdy 
pociągiem towarowym, to może być tylko mowa o 
pozwie cywilnymi, a mile o wezwaniu ipoela do sądu 
bez żądania, aiby Sojim go wydaj. (P. Bryl: E-dzle 
jest m£i:i:slter ’kolej?) Ja pana ministra kolei jeszcze 
nie widziałam i zetnfimlby on przyibyl do Sejmu to 
chyba Sejm prędzej zostami© rozwiązalny.

Ks. Okoń wie, że nde znajduj© obrońców w Sej­
mie i prosi o wydainó© ®o sądom, a praamawia tyl­
ko dla sprostowania faktów. Rraetcitewisaysikietm 
kobieta ta jechała do Kanady, jpasiadłaSa 150 do­
larów, a braikto jeszcze 70 dctoróiw. Mówca towau 
rzyszyj jej dio GdańsJoa na swój kfciszt, alby tern po- 
śwtedczjó za nią j wyrobić jaj pożyczkę. Kitó je? 
d'naik pieniędzy ni© pożyczył Urząd Emigracyjny 
zaniedbuje swiojo obowiązki1, na sikulek czego ©mi­
granci zwracają sfę o opiekę d© Iks. Okonia*

Winioislki koimisji przyjęto.

0  ARTYKUŁ W „ROBOTNIKU’' P. T. „Z WOŁY­
NIA".

Tow Pniak referuje ąprawę tow. Malinow. 
skiego. Prokurator Sądu Okręgowego w Waraza- 
wfe zażądał wydania posła Mafldmowisfkiego za arty­
kuł „Z WołynBa1", wydinukcwany 16 kutego 1921 • r. 
w ,Jldbcttni)!<tu*‘. 'Prokurator GumiiMci1 pirzy^at do 
p Malinowejkiega koraćsaraa polliitciji, żądając wyją- 
śniod co _d|o togo arlykuiu. Boseff odmówi! i raspi'aid 
drugi artykuł p. ft. „Co to znaczy?’*. Kocnfcęja uwa- 
ia, że artykuł pesffa jest motto prKejaskrawtony, alo 
nie daj© żadnej podstawy do wyfdecin iposła. Komi­
sja zwraca się ponadto di© pp maitiafrów sipiraw w&* 
■winętiranydh i sprawiwdiKiwiciśai a ipncśbą o pourze- 
nie prokuratora Guinińskicgo j komisarza policji, 
że na zasadsie ustawy 0 nietykalności poselskiej 
niedozwolone jest przesłuchiwanie posła w charak­
terze oskarżonego.

Nasftgpmóe p. Swinarski froSerowteł ¥jpraw'ę wy- 
dlania posłów Spięła, li Daic®loi (postom-tto ir.lemtoocy).
1; er wszy na wiecu putolleziuym w WejheireiwilB wzy­
wał Kaszubów, do eiprzceivvtaaia się nasyłaniu

urzędników ..obcych1'* i  wzyttiaJI (Niemców, by nia 
dali się teroryłować. Peset Da'cako m wiooadh W 
Wyrrygtou i Białeślśwliiu starsi się podawać w p o  
gardę polski;© ursadaemia państwowe, ustarwy 1 po­
stów jako anaMahetów, wywoływał tem weańośi 
sBuchająoeij go publrczraości oiemtcokiej, odradzał 
jednak Noemcoin myśiM powstania, gdyż skończyło­
by sto cno taik, jak ipowsltania poLikia. I to było* 
czynnością karygcdtną, alo poniieikąd tial-jż© śmiests- 
oą, zarzuty nicazkodflrliwia są d.!ia iPolakS. W abu 'wy­
padkach 'komisja proponuje odmówić wydania po­
słów.

Izba uchwaliła w myśl wniosku (koimiąrl 
NIEMA PIENIĘDZY NA OŚWIATĘ.

Sprawozdlanie kornis.jji ośwuiatowój w sprawi© 
ustaw o zakładaniu S (ukrzyimywaniiu oraa o 'budo­
wie sakół publicznych powszechnych spadf© z po. 
rządku dzil-mnego, ,pcnii)emraa rząd oświadczy^ ż© 
niema na tein cel pokryda.

P. Wożnicki ostro protestuj© przeciw tomu. jate 
wmgół© przeoiw opormemu stanowisku .rządu w 
sprawach oświaty tak ważnych dla odra.ćfcfl.iąseij się 
Pótekś. Jeżelj się pociiąga masy ludów© d© świad­
czeń na iraeca państwa, jo miusl się cząstkę tego u- 
żyć na buktowę oiświiąty. Dtxmagamy się, aby rząd 
jak raijprędEej zjnadaeł na te ciele pokrycie i mi© sa­
botował tych ustaw. (Polska nue niioae ibye asfem, 
objuczanym złotem.

P. S©Ityk wzywa rząd, by tna'jpdifnlleij do czwart­
ku praedScźyt w ‘bamisjj budżetowej wmiasek ©o do 
pokrycia rwydiafCcówi, zwSązanych z temi uilawiąnML

Tow. Smulikowski żąda, by na debatach o łych 
ustawach byl obecny przedstawmlefl Mincsterjum 
oświaty.

KARY ZA NIEOBECNOŚĆ NA POSIEDZENIACH 
IZBY.

Mairszatek zawtladajmia, ża kxmw©nt eemóloirów 
rtohwaK! zmianę ant. 56 rieigulEmtniU, w ten sposób, 
i© ntousprawiedkwiona nieoboaniość posła w Sej­
mie już praea diwa, a nie trzy posiedzenia, jeak do­
tąd, (pooi«|ga za sobą utratę części dodatku drożyś- 
nianeig©. Przetpi's ten wchodzi w życie po 20 b. nŁ 
tak, że kto na trze:©.'© possiedzemi© po feriach się 
nie BtoW'l, podlega tej (kairae.

Potom odesCano dlo 'Icoimiistjli kjiłka wniosków na­
głych, on, im. p. Hałbama w sprawi© utworzenia ko­
misji kotdyf jkacyjnej prarwia admiiinistracyjmego, 
Odęłam© też do komisji wniegfkmy proea rząd pro­
jekt ustawy, Bmiieiniiatąicieij nMrtóre postemowienia 
ustaiwy o naoq>sitiraen:u inwciTMóiw ■wojennych Na­
stępne pósiefdaeaie w© wtorek, 17 b. ir>.

Broniła sejmowa.
PODATEK DOCHODOWY.

Kia ‘Pofrządiku dziemnyan tpcTicraószego po- 
siedzeaia komisji, jaicio ipomikit iH&y, majidóiwa- 
1© się „Sprawozdani,© 'kjoanisji skarb uw-a-ibud-
żeiewoj w sprawie zmiany nwktórydi 
ndwień z dn. 30 maja 1921 'vo łynneza-
sowyim poborze państwowego jpodalikiu docho­
dowego".

Ustawi# z dhi« 20 maja 1931 r. dlołrczyla 
wtszysilkioh płatników — z wyjątkiem rotatmi- 
Bców, urzędn'ków. t. j. całej’ kategorji ludizi, 
utrzyimiurącyrh aię z pracy naijemnej, od iktó- 
3*>rch pofoieramio podatiek dlochodbwy na pod­
stawko ustawy e dnia 16 Lipca- 1020 r.

Ta ustawa więc, dotycząca obazamiików’, 
chłopów, faibrykantów i t  p . zawiera-Ha1 ipewieca 
brak, mianowicie art. 2, ni© dopu’szczający 
Odwołania.

NaieżaCo więc ten brak nsurnęć. (Niestety, 
komisja przyjęła -w d.migim czytaniu nową u- 
stawę, która znosi ustawę z dnia 20 maja 1821

11)
ANDRZEJ STRUG.

Sine plamy
(PorywaJa nas ekslaza. Byłem nieprzytom­

ny i zapamiętały w  szŁa-chefimoścd' Wydiręczcujy 
do oaiatika’, miałem jeszcze przed ot zaimi wo­
dy Sekwany. 0  tej poirae nie było już iwe minie 
ani krzty sól do wałki. Poidawałem  odę z roz­
koszą jakiejś straszliwej faiaiuośd-. Godów by­
tem uslą-pić odgazu i natychm-jast wraoać nad 
rzekę.. Poiprastu coś irnnie pchało, ciągnęło, na­
gliło. O niej zapomniałem ndeunail. Poż-jdałem 
zatracenia, otcih'iaiai i  jakiegoś niedościgłego 
piękna1, którego sama wieść dialeka zdejimio- 
wała mnie bezgranicznym zachwytem. Ta 
wieść o śmiarieliiej tragedjii zbliżała się  z 
każdą chwilą. Już tonąłem w  upojeniu.

Tam ten zaś odrazu- przeszedł do rzeczy.
1— Jak to zrobisz? Dajżo tu coś taiki^ego.,.
— Węzełki?
—  Węzefki... No, nie. Należałoby miiieć 

duże gaiki: czarną i białą. Takby wypadało. 
Tak się roibi zawsze. Przecież nie o  byle 00 
idzie.

-Uwaga o gałkach zmroziła ntaie wdiraeia 
Gałki? 'Z <izegi% może z kości isłonżorweęi? Nie­
ma żadnych gałek! Może czekać dio rana, szu­
kać po unieście eillbo obstalować u tokarza1? 
Nonsens! Błazeństwo.

Spojrzałem na niago pilnie —  oczy mu 
ssałateiły i uciekły (gdałeś. Pomyisłałem: bot 
się. Stwieird'ailem — talki, choćby wyciągnął 
najwMrttóejsżą gałlie z najprawdziwisziej ikoócs 
rhtr.śowej. nie za^trzeK sio zupełnie i wie o  
tem z góry. Dybie na irnnie, głupiego,

Potem pateżyłem długo w  oferto. Przez 
chwilę mkfcm ochotę skoczyć m  bruk z 
rawaritego piętra. A oa trimezasem zasnuł. 
Chrapnął raz i drug?. Zgas!teim tenkoe i rzuci- 
Jem się  na łćżSnc. Rano nie mówiliśmy a ca-

| łem zajścću nocnem. Nie zgadało się o tem i 
1 potem.

Należy przyznać, że umiełifśiny ze sóbą 
wytrzymywać. A pod koniec zaiczeło się u nas

I zup&Bnie piof wiairjaoku.
Nie moglean się powsfcnzyaniać odi uozwro- 

d'zenia się nad jego urodą gdy udawaj mi się 
pobyit u Luty sani na sam Szpiegowałem ją 
■iUiegod&Se, dręcząc ją prowokacyjnymi <ua- 
'poomiaenoiamd. Patrzyłem w jej jwzeipaściste 
oczy, szufcafjiąc odipowiodzi na jiedno wlecizyste 
pytacie, zgadlująe i gubiąc się zawsze. Nigdy 
nic nro odpowiadała. Mówił® 'wcgóle mało. Słu- 
ehałkf, a nigdy nie nnogłem1 wywmaosłoować co 
'myśli, czego chce u czego ni© ohoe.

M:’łożenie j,ej było pełno uroku. Spowita 
w nie, zdawała się być kapłanką jakichś ta* 
jemmc, dUimającą o  sprawach nieodgadlrio- 
nych. WsizysiItkfo przepływało koło nibj, nie bu­
dząc żadnego istotnego zainteresowania. W 
gruncie ̂ wiedziałem', że nic ją nie obciiodraiło. 
ani życie otaczające, ani Paryż, arna my oibaj- 
Była zawsze jakby półsenną, wiiiecani© bierną, 
nienmaeffiuo ispókojną a zarazem okratmą des- 
ipo''ką, diręczyeieltką wyrafinowaną. Nte iwi©- 
działu. o tem.

Korzyłam się przed nią npp ibezgrsni cznerrr 
ubóstwieniu Nigdy wobec niej nd© potrafiłem 
wyrwać «ię z ekstazy, z zapamiętania. Zawsze 
byłem nieprzytomny. Wiedziałem o tem, że 
szkodziłem sobie, że gubiłem własną sprawę. 
Byłemu niezgrabny, zbyt rozmodlony, wiecznie 
na klęczkach przed1 nią. Byłem z pewnością 
śmieszny i to imoż© zawsze, rnioże częściej niż 
•nieraz Byłem nudny.

Ale nlgdiy nie potrafiłem z nią iiiaczej. 
Nie pozwalałem robi© na to, może nie śniiaw 
łam, może n,ie chciałem i ni© mogłem.

Wreszcie, wre*szde«-
IW ciągu tych paru dni, poprzedizaiaicych 

ka'tashofe, nie dosllrz&ghsm nio nadzwyczajc©- 
go On już się odeutmie wrpmwaidfcił. ale spo­
tykałem <!0 u nied. Pozatem bito* -iak zaiwazo.

. Pewnego ranka dowiaduję się na wytkla- 
dzie w Eoai© de d'roit —  że zastraelił sdę ko­
lega Mui-iikoiwsiki. Wyszedłem natychmiast, u1- 
ciekając od gadania o tem, od1 komonilarzy. 
Chciałeai iść dio niego, potem dfo olej, ale udar 
łam.isaę wiprioai przed siebie i szedłem, prze­
pychając się przez tłumy długo, długo, prosto 
a prosto, przez Boul Mlchle, przez imotstyi, 
przez cały Baud Sewastopol, dtalej aż do Gar© 
d'Bat. T m  wsiadłem w  omnibus, fetory mnie 
u 'ód przez cało miasitio i wysiadłem' gdzieś o- 
k jio  lartyifikacji. Więc poszedłem dalej — pu- 
stemi drogami, przez nieznane miejscowości, 
między muirami jakichś parkanów, potem 
wzduuń̂  iinijl kolejówej. Wreszci© dóbiruLsłam 
do jakiejś stacyjki i dbosefeawiszy się pociągu 
chciałam jechać, lecz ni© wypusizczm© mula 
na penoin bez bileter, o który ni nie 'pamyiśilaftęim̂  
Poszedłem dalej, już gęsto przysiadając po 
dwoić?© Noc zastała mnie nad wielką rzeką. 
Położyłem się na brzegu i usnąłem.

'Z całego tego dnia mie zap ermiętałeim ani 
jednej myśli, ani pragnienia, ani wrażania 
Zato gdyitm irano powracał, jiuż byłem ipełen ra­
dości. Zaś dla tamtego nabratem szaouintkm — 
n .’gdybym go nie był posądlzil o tak wysoką 
miiairę uczuci® dla Luty. Spotkał się z oirtatecz- 
ną odmową i nie przeżył tego. Darowałem mu 
w du?zy wszyisiilpo, niemal go żałowałem.

P© 'pogrzebi o udałem się prosto do niej. 
Szedłem bez zaidmych wahań 7. niezachwianą 
wiarą i przedziwną ©[-uchą. Niife. oliwi orała dłu­
go n® moje dziwonieriie. Wrerzd© z ustaimi 
przy dziurce od'̂  klucza zjeząłem wołać i ibTa- 
gać: To ja! To ja! Dra w i ustąpiły. Zamajaczył 
w eiemnyim przedpokoju jej cień i znikł.

W saloniku jej nie by}0. Bez wahania, ibea 
ipyóamda. •wszedłem do maleńkiej sypialni Na 
nozraiwoffleim, eiiezaslrraeim łóżku leżała z twa­
rzą uflerytą w dłoniach. Ubrwn* w nieładzie, 
włosy poitergame. Uklękłam i staram się odjąć 
jej ręce od twarzy. Szlocha, zanasi się odi pła­
czu, |

(Wreszcie spojrzała mi w ocizy żbliaka i  
wydarła się. To co zdąży Tem ujrzeć w niej (by­
ło tak straszne, że porwialem się z kdktni i od­
skoczyłem. Była to twarz .upiora, obłąkana i 
i.miarła zarazem. Zastjgło w nioj praerażente. 
Ból, 'lerzywda własna i wyrzut jakiejś stra®ili- 
wej Bbrodtai.

Nie wiem jak to poznałem i  ,po ezem, ato 
spostrzegłem, że nas już rozdzieliło coś ogrom­
nego.

Wołałem: Luto! Luto! to ia! Ale już w 
niej majaczyło coś obcego

Mówiłem długo, najserdeczniej. Mail’Cza'lâ  
sprozywająic z zamknuętemi oczami" jak uśpio­
na. a raczej ja'k umarła. Nagi© zerwała się, 
siadła na łóżku.

— Ależ pan nie wie! Nic pan nie wie! To 
ja go zsfbiłam! Na cało życie zibrodaiarka.! I 
ciebi© zabiłam! I twoją miłość. O Boże! Sza­
leństwo mnl© ogarnia. Niech mi pan .powi©, 00 
to było trzy dni temu? Było napewno, al© ja 
w to nie wierzę. A nie mogę nie panńeitać. 
Niech mnie pan utwierdzi albo zaprzeczy! Nie 
iwiem, ni© wtem. Boję się mówić. ’Boję się te­
raz. Straszliwie się ctobi© .baję! Cieibi© jedne­
go on świeci© Muszę jiKuriedzieć. Ohicę wymać 
prawdę.. Chcę! Chcę! Nie daj mj :mówić~ Daj 
rękę, zasteri mi usta. Tak _  tak.

2kii©nac‘ka ucałowała moją rękę. .Podcię­
ła ml iw igi, uklękłem przy nień przytniłilein 
się db niej oszalały z pólu szczęścia A

—  Tak, ale wiedz że ja cię ikociialam za- 
wsizet! Ctebi© jednego.. Uciekaj od podłej 
zbrodiniarki!

Chwyiam  ją za ręce, bo już się bije .pię- 
ecia.ma' p»o glOwie i szarpie się z® włosy. W za- 
ciśnliętoj ręoe czarne pasano wydartych wło­
sów™

Miota się p? łóżku, mocuje się z© mmą, 
azarpie się. Odwraca i kryje przadamna twar®, 
skręca się. odipycha się odcnuiie ramionami, 
odpiera się kolanami, opartemi o moją pieałL

(TtoiV n o.-atA



OBOTiN I K‘‘, s o b o tę ,  14 stycznia 1922 r. 3

m Ili

Feliks WENCEL
Przewofticisry Zwózko Ziw. Prac. ZillaSiw Gazów, w MW  PolsK.

N ie s tr u d z o n y  p r a c o w n ik  n a  n iw ie  z a w o d o w e j ,  b u d z ą c  d u ż e  n a ­
d z ie j e ,  j a k o  m io a a  s i t a  w  w y iw o l s ń c iy n i  r u c h -  k la s y  r o b o t n ic z e j  
z m a r ł  t r a g ic z n ą  ś m ie r c ią  w  d n iu  12 s t y c z n ia ,  p r z e ż y w s z y  la t  Al.

Wyprowadzenie zwłok z kap'icy szpitala Dzieciątka Jezus nastąpi w niedzie­
lą dn. 15 stycznia o godz. 3 ej pp. do Kościoła Wszystkich Świętych (Plac Grzy­
bowski), -kąd nasiąpi ekspor acja na cmen arz Brudnowski w poniedziaieK to sty­
cznia o godz. 1 i pól pp

Na smutny ten obrząd zaprasza wszystkich towarzyszy, kolegów i przyjaciół 
zmarłego

Z a rzą d  Z w ią z k u .

Według d otychczas owych obliczeń z p-oserze- 
gólnych lisi wejdą do sejmu następujący posłowie:

Cejirr. Kom. Wyb.: arcyb. Hrynow-ieok., En­
gel, Zwierzyński, ks. OtaDański, Brzostowski, Sur- 
willo, Raczkowski, Fedoro wire, S3 łowi ej, k3. Ma- 
ciejewioz, Czarnowski, Jasiński, Bukr-rba, ks, Ku­
lesza, Duib.cki, Okulewicz, Ptóewiez, K»:d-is, Kie- 
jewaki, Mickiewicz Kazimiera, Mę-rniwowica, Zieliń­
ski, Czecfeow.cz, K’’yszejko, Łow&is, -Bergman, 0- 
rechwo, Czerwiński, ks. B-atabc®, Zmi-ts-awiez, So­
poćko, Wodejko, ks. Szurkowski, Lep-usza, ks. Mo­
roz, Hancsaewica, Rr.-uba, ks. jbeycluk, Lisowski.

Rady Lodowe: Jackiewicz, Janikowski, Pio­
trowski, Ara-chimiorwjoz, Lozowółct, Mackiowic*, Bu­
rak, Greczjmćn, Bereatcki, Szwabow-ica, ks. Grabow- 
ski, iMeloiwiiesiki, 'Mcreinitowslk::, .DaierJaaca, Łc-k-u- 
oiejewski, Ch'am'czeweki, Ruńkowski, Wojetoowłca. 
Zoki-zewski, Ku-iesza, Za-lewrtki, Sperski, Sulboto- 
wi-ca, Gaspairandec. R-sż-iowuki, KocfowEfc:; Hero­
sie*, Zebrowski, Kijewkx.

Demokraci: Abramowicz, Jc-nlkowekk Ostro-w- 
ski, Yvaszkiew kz, Nu;buiim, Uza-eanfeJo, Szioyiiuiniow- 
fiki.

„Piast": JEeQriewi ra M-idkl-ewiras Am'oni, świ©- 
ch-'/wnki, Przewłocki, Mickiewicz Andrzej, -Krzyża­
nowski, Wo-jn-i.cz, Piłsudski Jan, Siaoierwcz, A-iB- 
mowiiCB, WędzragoiiskiL, Baranowski.

„Odrodzenie": łleiiman, Halko, Sawicz, Kaafti©- 
ki, Trap-sra Maszezyk, M okiewicz SSettan, Stefono- 
wicz, Połck-

P. P. S, Litwy i Białorusi: Zasztowt, Bagiński.
Posłowie s 6 ciu list kolejnych okręgu Brazław- 

akie-go na razie nieznani.
Wediug zawodów skład sejmu przedstawia się 

jak nas ępuje: dudiovrai — 9, dz emmika-rze — 7, 
pra-wui.cy — 9. inżynierzy technicy — 3, dekarze — 
3, aptekśinse — 2, nauczyciele — 4, brniło-wcy — 2, 
kolejarze — 3, urzędowy — 3—7. felczer., — 1. 
prezesi se jm ik ó w  — 2, wojskowi — 2, dyrektor 
banku -  1, s-tadem* — 2, agronomii — 2, roMxy 
ziemianie — 49. (A- ^ 9 -

t., sarwi eszając ścaagaaie -podaliku- dsachodlowe- 
go od wyanienitauej kaitegwęi .płatników, oraz 
komiplrlkuje śrią-ga-iri-fi d-autny. Aid. bowiem- 3ci 
tej uiŁe-fortuiiimej ustawy mówi, że ściągnięte 
podatki mają być ziabczan-e na poczet daniny.
W ten aposób obszarnicy, chłoipi, fabrykanci 
i -t. p. odlwlekli płacenie podatku dochodowe­
go d>.3 czasu uchwalenia nawali dlo ustawy za­
sadnicze.} z dn. 1-8 lipca 1920 r., co przy dobrej 
woli pćsłów paiawicowo-cemtroiwy-cih może być 
dokonane za kilkanaście tygodni, a  zanam 
Min. Skarbu wymierzy7 na podstawie -tej ustia- 
iwy podatek dochodom i ściągnie go, to -upły­
nie -wiele miesięcy. Następnie zagwoźtółi da. 
nieię. uchwalając ściągnięte -na poczet, podat­
ków dochodowych gumy zabierać na daninę.

Tymczasem robotnicy, urzędnicy i i  p. — 
plącą

•W czasie dyskusji zachodziły-' cidkalwe 
raeczy-

„Wyzwolenie-, p. Woźnieki maiproj-eiktowiał 
zniesienie ustawy z dn. 20 m-aja 1921 r., en­
dek p. Wierzbicki sprzeciwi-ł isię. temu, inna 
endecy: pp. Mierzejewski i Gląibińaki .ptopadi 
p. W-otźnMkiego -contra Wierżb-icki, fctóry na­
stępnie — pod wpływem swych kolegów -kiiu- 
bowyrih — wywrócił ikc-zdofka i także poparł
projektodawcę.

P. Kowalczuk (.piastowieci) -skakał dio oczni 
p. Osieckiemu (także ptastowcoiwi), zaś ip. Kę­
dzior (pias1 owiec) glcscnval odimiennie od in­
nych kolegów klubowych, zresztą ł>. rozum­
nie, i t  d1- i ł. d.

fPunkt 8-ci nowej ustawy, w-brew steniow- 
czej opozycji p. wiceministra, został uchwalo­
ny, jak i cala ustaw®, w drugi em czy%!Tijni 
głosami . .(Wyzwo lemia'', większości Pkisilow- 
ców. Skuliszczyków, endeków, wbrew głosami 

' eocjaitst-ów, en-pee-iaw-ra. chadeków i — oo do 
a r t  S-ciego — p. Sta piń skiego.

Przedstawi ciel Min. Skarbu, podisekreitarz, 
p. Markowski zaznaczył, że min. skambu nie 
będzie mogło zgodzić -s-i-ę na antyikuł nowej u- 
etiiwtyt ąpliozadą-cy część podatku dlochndlon^e^o 
na poczet daniny.
CHADEK — OBROŃCA KAMIENICZNIKóW.

Kamisja prawnicza dalej c-bradowała nad 
smianaimt w ustawie o ochr unie tokatorów 
Dyskusja toczyła się mad1 tom, czy maęą nadal 
obowiązywać dodaiikowe świadczenia łotkaito- 
ró\v za wodę, utrzyimaoie dozorcy ii t. p- czy 
też pcd;wyższone O-rómo-me ma obejmować za­
płatę za wszystkie to rzeczy. Podteas dyskusji 
która t-nwała b. dlugt) i została wreszcie odiro- 
czona, chadek, były empeerowiec, pas. iLewan- 
dowtski. oikazał się gorętszym obrońcą kamie- 
nkzników. niż gama kamiemcznicy. Przerywał 
mówoem, -którzy Stawiali w obronie lokatarów 
przed wyzysildeim. ^ubolewał gorą-co nad mi-edd- 
lą JcptmeaacBnćbów, Jako*. wyTZulsItóniaaiyncih 
.przez Mcaitorów i t. p. Nawet wśród przeoiw- 
nifeów acthpony lokatorów te dzikie okirzyild 
posła rzekomo ..-róhatnięzeigo", który okazał 
się natgocazym wrogiem robotnika i nie za­
wahałby się oddać go na paidwę karaienicizni- 
ka — -bu-d-z-it-y nńiesmak i odrazę. Dla ohairaikte- 
ryistyki działaln-ości chad edict ej — przyczyn ek 
jeszcze jeden, godny zamatow-ama

KSIĘŻA — WROGOWIE OŚWIATY.
IW koniisji o-światowe.j obradowa;!© wczo­

raj nad projektora ustawy o zwalczaniu aroail- 
laibetyamn: i zaikładauii-u torsów dla dorosh-ch 
i babldtoik powseechroych. Ksioiża.poslawiie, 
Iarlasławslri i Dzierraicki wywląpili praec-iwtko 
tej -ustawie, dopadn^jc się w |e j u-rzeezywisł- 
oienin.. bclszewizmu. -który na tych 'kursach 
będzie krzewiony. Znalazł się jednak ininy 

i ksiądż-iposeł. Kotula, który wbrew swcńm ko­
legom zawodowym 'bronił u-stawy i zarzucił 
im, że są wrogami oświaty. Zaito pople-czmi'- 
kiern k-s. Luto-dwwskaego otk-a-zal się -prezes 
kKOtiąii p. Sc/łiyk. który jaskrawię sabflliu-© u* 
sfcawę. dopuszczając dyskusję ogólną po prae- 
prow-udxenMU szczegółowej. W toj dyetmsji o- 
eólnej ks. Lutosławski postnwil wniosek o -od­
rzucenie ustawy. Przeciwko temu preeniawiali
* OwanTil i.Lrn.VA *3rv 11 i i'ah llirlv V ,ł>r*fłilrn iL'iA.m_

dów ziem-.sk-iioh bezrolnych nOwanabywiców fe<r 
• ioinji na zasadzie reformy rolnej, R-ozwa&atno 
| sprawy w!pro-w®-dza<nia rejentalnego w posuad®- 
' ule ziemni, im:oirmaiva-n.'ia cen kupina ziemi .par­

celowanej, spłaty jej, oraz kwestię wysokości 
■pożyicż-ek rządowy-dh dla nowoniabywców.

Sprawom poi wyższym będżie -poświęcane 
specjalne posiedzenie.

Najclekaiwiej zacbcw-ał -się na tpasi-edzeniu 
komisji p, poseł Sftaniszilris, endek, nam tętnie 
zwelczający reformę Toiną, który zarzucił Gł. 
Urzędawi Ziem-akieirmi że zbyit -wolno ipnzepro- 
wadza tę -nełormę rolną), t. j. parcelację!

P. Staniszkis zapomniał o dzikich -parce­
lacjach obszarników, o szwindlach zapcuhocą 
zapisywania majątków na członków rodziny, 
aby w ton sposób sztucznie zmni ejszyć obsza­
ry majątków i ł  p.

TELEG
P r z e s i l e n i e  r z ą d o w e  w e  F r a n c j i .

Iroaila polityczna.
Inż. Franciszek Sokal delegat Rzą-du do 

Rady Adim-itn iatiracy jnoj -Mi ędSzjna-rodawcgo
Biura Pracy w dniu wczorajszym powrócił do 
Warszawy z Katowic, gdzi-e -przewodniczył w 
-korni, pracowmików i pracodarw-ców. I-nż. Soka-l 
wyjechał niezwtocznie <ło Genewy na 11 *ą se­
sję Rady Administracyjnej, -która rozpocznie 
się 17-go bdm . z następującym -porządkiem 
dziennym:

Ul-wc-rzenie -kom. doradczej dio spraw rol­
nych; airulcieta w sprawie bezrobocia; opimja 
ekspertów w spraiwa-ch doty-czący-eh wnrunków 
pracy inwalidów; opi-nja Mi-ędzy-n. Tryibuiniałiu 
Sprawi-edlćrwości w sprawie komentowania 

i a-rt. 389 Traktatu Wersalskiego o wyborze de­
legatów nie rządowych; stworzenie kom. do­
radczej zajmującej się sprawami wąglika 
(kairibnniku-Tu-); Stosunek między Międizyn, Or­
ganizacją Drący a Ligą Narodów; w sprawie 
warunków pracy pracowników umysłowych; 
stosuniek między Międizyn. Org. 'Pracy a koope­
ratywami ; języki oficjalne Miedz. Organizacji 
P-ra-cy; przygo'.'owanie memarja-l-u <vr sprawie 
podziału surowców.

« •
Poseł włoski, p. T-om-assini', pcwTÓcił wczo­

raj do iWarsza-wy.
***

ZMIANY POLITYCZNE W KOWNIE.
iWile-ńsfca agencja telegrafi-czna podała 

przed' peroma dniami sensacyjpą wiadomość 
o rzekomym przewirocie politycznym w Kow­
nie w połaczeni-u z aresztowaniem b. ministra 
spraw zagranicznych księdaa Purickisa. wyda- 
łeni-em z granie państwa liltewisldegó p. Wal- 
demarasia- i, t. p. 0  de się zd-aje, sensacja po­
wyższa nie odpowiada rzecan-wisilości. Prawdą 
je«t natomi-aistt, że w Kownie wzięły górę ezvm- 
niki niepraejiftdnane; wyrazem togo jleiSt obję­
cie ftilrtyeznego ktorow-nietwa galbinełiem- li- 
teiWBikitm przez p. Szyllingaiso, zdie-cyidowan-ego 
wroga wszelkiego związku z -Pofefcą, nawet w 
tek tego-din-ej formie, jak propenuj© drugi pro­
jekt Hymansa. Ks. Puricki-5 -uchodził za vipo- 
jednawcze-go‘‘; dlatego e-rta-tnl-mi czasy alako- 
w-ano- go bardzo ostro; stąd zapewne wynikły 
pogłoski o jego aresztowaniu. iNlewaitipliiwre 
jednaik .teóba oczekiiwać, że delegacja litew­
ska w Lidze Na-rodów zajmie rtanewiisiko -niie- 
zmierare gwałtowne i -bezwzględne. P. Wal- 
demaraa, jalko członek gnrpy „Paaa-nga!“ jest 
zwoleuniiki-eimi tego o&lrego kursu

tow. tow. Smulikowski- i Ghu-dy. Z -braku ko-m- 
pl-etot posiedzenie p-r^eiwan-o i dyskusję odro­
czono.

Z KGMIS.TI ROLNEJ.
Posied-ze-nie wczora-isze ,poświęcone ibyło 

w dal'®}im ciągu dysk-usji nacS ^sprawozda­
niem prezesa Głównego Urzędu Ziefruskiejyo, 
p Ktornika, przyc«m wypsnęła kwest-ia o- 
etoteczne-go uregułowatiia s ’josuisto do urzę-

* *
Na dzfaiejszeim -po siedzeniu Rady Mini­

strów ma -być rozpa-tryiwa-n-a sfprr-wia sto-snun- 
ków handlowych z oście-nnemi państwami.

'U prezydenta mia-iatlrów była werora-j de- 
lega-cjn wtoścśfiffl z gminy Lenin ne-d SI uczą, 
pow. Łumntodkieigo w sprawie przesuń:!ęci-a 
grawicy z 'Rosją. -Która biegnąc wzdłuż rzeki 
Słu-czjń, pcrostelwła po strome -polskiej d-cmo- 
stwa, a  po Btromie rosyjskiej pa-stiwlska i zie­
mię oma włościan tej gminy, co wy#wa<raa dla 
mieszkańców sytua-cję wręcz .rozpaczliwą.

Prezydent ministrów Poniitowald, przyjął 
wepors:! dele.gaoię -UTtzęcłn-ików -pan-SuWowych, 
która imtenwen-jowa-la w s-pra-wio pastula-tów 
urzędkiczych. P. Pon'iko^'siki przyrzekł dać od- 
pr-wiedli w ciągu togodmia, gdyż na jednym z 
n*jbłii«y<i» poredzeń Rady iMćn-istrów będzie 
rozipaitry wana spra wa u-rzędnicza-

POSIEDZENIE IZBY DEPUTOWANYCH.
Prze o: ów i eooue pr-zewwdrn'iiczseeg-o.

Paryż, 1(3 stywnia. — (P. A. T.). Havas.
Raoul -Perelt obejmując przeiw-adnictwo laby 
-wygtosil -przemów ien-i-e. w  fcióreun powiedział 
-md-ędky ilnmeoni-: Francja domaga się odszko­
dowań, dio których ma prawo. Domaga się 
ona -gwarancji zupefaeig© 'bempieczeństUwo. Ni­
czego więcej, ale też i n-i-ezego mniej. iPowi-lamy 
z radością wszelki1 akt zbliżenia un.rudów, 
wszelki! układ obronny, lecz kra-j nasz nie 
przyjmie żadnego zobowiązania, fclóreby zado­
wala gwałt jego słusznym prawom. Stwier­
dzam- uroczyście, że Francja dążyła jedynie do 
poikojiu, do. odizymania ni-ezbęd-nyc-h odsak-odb- 
-wa-ó w -warunkach zupełnego bezprecaeńsiiwa.

Przemówiienle Briamla. — „Fraineja nie 
straci ani centa41.

Zabiera głos Briaud. Oświadcza on, iż 
-nie chce oai ipostewić Izby przed faktom ddko- 
oą-nyini. -Mówca- pragnie zapoznać Izbę ze s  a­
nem rzeczy, oraz rozchwiać wszelkie wątpli­
wości -i -niepewności, dótyczą-ce kwea'^i odtszko- 
duwań i odlbuderwy Europy. Konferonoja ge­
nueńska ma charakter -ściśle ekooecu i-czny ł 
kraje, które w mej będią repreBeauliowsuae win­
ny przyjąć -gwarancje, jakich wymaga J-rainc-ja.

Dałej oświadcza iBri-and: Jestem przeko­
nany, że gdyby Niemcy ®'.anęły swego czasu 
wobec układu franicusilro-augielgk-ego, wojna 
nie ibyłaby wybuchła. Mówca'cświad-cza, że je- 
dynie,‘komdsja odszkodowań ma praiwo udzie­
lać Niem-oom zwłoki w spłacie od'szkodowrari- 
Pondteważ zaś Francja nie iposiada -w toj to - 
miisji większości, prztrto udżietonie morato- 
rjum jest rzeczą pewną. Ponieważ kwestia- u- 
-dzid-mia zwłoki jest niewątpliwą, -rząd fran­
cuski — zaznacza mówca — zajął się sprawą 
odpowiedniego zabczpiieczenia interesów ̂ ‘kra­
ju. Mając na wtzgliędzie przeżyitó cierptoma, o- 
raz sytuację moralną i finansową Francji, 
Bri-arnd! nie może się zgodzić, aby rok bieżący 
miał przynieść uszczerbek Fraaicji?, chociaiaby 
o jedinego cenftilma. Gd'yby -term i® spłaty dłu­
gów memiecki-ch uległ zmianie, Francja do­
magać się będfcie od'powiediniej gwi-uraincji, o- 
-raz rozciągnięci® kontroli', aby zmusić Niemcy 
<Jo - wypłacenia należnych Francji sum. Briand 
oświadczĄ'-L że dyskus.a w Cannes prowadzo­
na ibyia w ałimoisferze jsikms.jbardżiej serdecz­
nej i braterskiej.. Fraiucja ni® Straci ani ijedme- 
go centi-ma.

Spraiwa sojuszu fr-ancirsko-airzieltśkiego.
iFoai'e-waż prawi-na w czasie praetmów.ernia 

ciągle przerywała mówcy, Briand' schodzi z 
trybuny, j-edtnakże zatraymany seiidęczineimi 
słowami Pereł®, powraca na niówpi-cę, witamy 
oklaskami % izlby. Briamd, zabfera- ac ponow­
nie igłos, nalega na -korzyśca-j 'wynikające dla 
Fran-cji i Amgiji z projektowanego uilcłndlu.

Briand protestuje z -oburzeniem .przeciw­
ko kalumniom, według których Auglja -uzależ­
niała zawarcie układu od ^przyjęcia przez 
Francję wa-runików, <ię:‘ykai,ących poczri-c e 
godności- Francji Sprawa Taingenu będzie 
przedimi'oi'em osobnej dyslrusji, a co do spra­
wy wschodniej te minMirowi-e: Anglji, Fran­
cji- i W-loćh spotkają się w -Pa-ryżu -po zakoń­
czeniu konferencji -w Cannes.

Powracając do ‘łcwestjć bezpieczmrim’® 
granic Francji Bi'i-a-nd stwiordz-u. iż wykazał 
swemu angielskiemu ‘koledze, że w -tej spra­
wie kmterea Ang1;! jest ściśte związany z W«- 
resem F-ra-n-rji. Następnie Briand zbija niegod­
ne twierdzenia tych. -blórz’-' ućraginy ■wout. _̂ e 
30 iuaz fra-ncusko wngieteiki -bylib'- niewolą _ df® 
Francji, która musiałoby opuścić -ria-n'cw’-riia 
zajęte w Nadrenji. V* i-aby przyjmuje .przetmo- 
wienie Briauda oklaskami.

MOWA BOURGEOIS V? SENACIE. 
ODBUDOWA FRANCJI — WARUNKIEM 

ODBUDOWY ŚMIATA.
Paryż, 13 stycznia. (PAT). (Havas). _  

Boii-raeois, obejmując prezy-de® urę w terracie 
podziękował kolegom za -wybór, porzem -tyy- 
głcisił dłuższe przemówienie. S w^erd'zil on, że 
t.ru-dna sytueci-a finansowa Francji pogteba 
się przez o p ó r ' Niemiec Dalsze trudc.ości wy­
sikają z powodu współczesnego pojawienia

się problemu zawarć-a uik-la-du z sojuszniicainM, 
oraz proibl-e<mu od-bu-dicwy ncw-ego  ̂św iuta. 
Mówca podkreśla wiarę, że kraj. który uzy­
skał zwycięstwo, potrafi doprowadzić do god­
nego polsoj-u.

Z kolei Bourgeoi-g, wyraziwszy r n a r te  
komf-sjii dla spraw fiina-n^owych. nasziki-ooL 
•wal .program reformy fin-anrowej. Zda-nlem 
mówcy Franc:a przebyła już nailkr^tycznitejszy 
moment i pow inna w 1922 roto  wygrać bitwę 
nad Marną na terein-e finia-nsowyim.

Przechcdiząc do pofatyfci zagranicznej 
Bou-rgeoio stwierdził, że nie uzyskano jeszcze 
lojalnego wykonania tra'lrtatu. czego się Fran­
cja domaga nieodwołalnie. Niemcy organizują 
barkructwo, Francja ma wobec tego powody 
do rtóep^koiu, oraz dorr-ega-nia się gwaran c;i i 
prawa kouitroli fin-amsoiwej nad państwen®
Rzeszv. . .

Ni-emcy Starają sńę poróżnić sojuszników.
Każdy rząd francuski wiąww-i-e się przeciwko 
takim manewrom, odmówi jednak zgody na 
zredukowanie sumy odszkodowań, która sta­
nowi ostateczna gran-cę francuskich ofiar.

Omawiając konferencję w Cannes Bour- 
getoi® oświadczył, ie wszyscy przyjmują z za­
dowoleniem- sojusz a-ngialdko-francuski, -który 
będzie naisoilidniejszą -podstawą tpokoju w ca­
łej Europde. Mów-ca me wątpi, że układ za­
warty będzie na podstawach zupełnej równo­
ści i nie wpłynie na zmianę na niekorzyść 
Francji -praw, gwarancji i zabezpieczeń, przy- 
znanMch -jej traktatami. Bourgeois n-i-e zapozna­
je korzyści, zawartych w plamie odbudLwy Eu- 
ropr, uważa jednak- iż sprawa- ta powimuia- być 
zupełnie oddzietona- od sprawy odszkodowań 
Sprawą, którą należy uregulować przed! przy- 
stą.pien;em do planu rcongainiziarji śwata jest 
sprawa odbudowy eikomomicznej i finansowej 
Francji, kwasi ja ta jest podriavwwym -wairuu- 
kiem odbudowy Europy. (D-iugOurrwałe okla­
ski). . . _

Koń-cząc swe przemówienie, -Bourgeois, 
protestu i© przeciwko kairupaaji oskarżającej 
Francję "o mili-ta-ryzm i imperjol-izro, a której 
celem jest izolowanie Francji i zmniejszenie 
jej powagi moralnej. Francja dtomaiga się tyl­
ko. i w tym względzie j-est n-i-ewzruszwn®. gwa­
rancji dla swego bezpieczeń-rtw,-. i zachowania 
togo, co uzyskała za cenę swej towi. (Długie 
jednomuślne drl-a-ski). /

DEPESZA BRIANDA DO LLOYD 
GEORGE1 A.

Paryż 19 sltycznm (PAT). (Havas). — 
-Briand -wystel do Lloyd -Geoige'a do Cauina» 
następu jacy telegram: Wobec stomników poli­
tycznych, jakie zastałem, powróciwszy do Pa­
ryża, nabrałem przekonania, że nie mogę -spra- 
wówiać w dail-szvm ciągu przewo-dniotiwa w  ga- 
binerie. Ponieważ ptrzedłożył-eim prezy-denfown 
republi'kii prośbę o dymisję, nie mogę powró­
cić do Cannes, aby brać dalej udział w pra­
cach Rady Najwyższej, Proeizę Pana o zawia- 
domiienie o tom -naszy-ch kolegów de’egaiów, 
oraz o wyrażenie im mojej prośby o wybacze­
nie, iż, to  memu ubolewaniu, marsiałem przer­
wać wspófip-ra-rę z nimi. Co do Pańskiej ©ro­
by, koehany Panie Lloyd- Gnonge, to sprawia 
ni i to szczególną boleść, że nie mogę dokoń­
czyć pracy, która rozpccząlcan w interesie na­
szych krajów i w interesie pokoju eiK-opej- 
s-kiego, a która tak chęónie byłbym dbiprowa- 
dził db pom-Yśloeęjo zakońct&ema. Spodziewam 
się, że mój na-s-tepca podejmie tę -pracę w.raa 
z Panem i że będfcie szczęśliwszy odeen-ai© w 
urzeozywidnieniu zamiarów, do których dąży­
liśmy obaj,.

iPrzyym -Pan wyrazy mego gzezególuego
poważania i t. d‘

  BriiKirid zswisitomi-ł tcłcąrsffcrat® mitiistra
Sarraut, że n-.ersteftnte o-i dynrhf- gnbfeiete porost®, 
nie on na stamowiafeia pnedi^tawiciel* Francji rv» 
koa-fo.-emcjii w Ws-raj-ugtw.te.

PERET U MILLER AND A.
Parj-i, 13 stycznia (PAT). (Havas). — 

M-iftedmd rozpoczął o-Lowa-n-ia w sprawie w- 
tworr-e-nńc gśbioetu i przyjął Peceta. 

POINCARE PREZYDENTEM GABINETU. 
Paryż, 12 stycznia (PAT). (Havas). Go 

dziina 2350. -Po:wca-re ot-rzymuf misję ttfcWMSte- 
nia gabwietu.

i -
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ZAMKNIĘCIE SESJI RADY NAJWYŻSZEJ.

Cannes, 13 stycznia. (PAT). (Havas). — 
Speejatay sprawozdawca agencji Ilavasa do­
nosi: Dzisiejsze posiedzenie Rady Najwyższej 
trwato odl godziny 11-ej przed południem do 
godz. 1-ej po południu. Lloyd Geoige odczytał 
telegram, otrzymany od Briaoda z zawiacbo 
mieniem o jego dymisji. Rada Najwyższa u- 
poważniila Lloyd Geoige'a do wysłania tele­
gramu do Brianda z wyrażeniem ubolewania 
z  powedu jego ustąpienia i przerwy w rolco- 
wwncfach. Rada Najwyższa zastanawiała *i? na­
stępnie nad położeniem, jakie powstało po 
wyjeżdzde delegacji fraiaciraki-ej. Bonomiemu 

polecono rozesłać zaproszenia na ^konferencję 
w Geauii. Decyzja, która nie ibyła jeszcze osta­
tecznie powzięta, została wzięta potoownie pod 
obipdy. Następnie zaproszcuio 'komisję repa- 
TBcyjną. Przewodniczący komisji Louis Du- 
bcis odiazytal uchwałę, .powziętą pimez komi­
sję neparracyjoą. (Następnie zaproszono nie­
miecką delegację i zawiadomiono ją o tej de­
cyzji. Raćhenau przyjął w imieniu rządu nie-

miecSciego uchwałę do wiadomości i dodał, że 
ze strony Niemiec niema powodów zwłoki, po­
nieważ rokowania co do zapiały, iw dniu 15 
stycznia są w toku. Przyjął on. następnie dk) 
wiadomości zaproszenie Niemiec na konferen­
cję w Genui. Wszyscy delegaci opuszczają dziś 
Cannes. Lloyd George odjeżdża o gedz. 5-ej po 
poludineoi specjalnym pociągiem i  .zatrzyma się 
w Paryżu, gdzie odibędzie ikonłereucję z no­
wym francuskim prezydentem ministrów.

Causes, 13 stycznia. (PAT). (Havas) — 
Loucheur odjechał wczoraj wieczorem do Pa­
ryża.

Cannes, 13 stycznia. (PAT). (Havas). — 
Niemiecka delegacja odjeżdża dziś wieczorem.

NA KONFERENCJI WASZYNGTOŃSKIEJ.
Waszyngton, 13 stycznia. (PAT). Wiado­

mość o dymisji Bnianda przyjęto w koładh 
waozymgtorósldoh z wlelikietm .zamieipokojei- 
niem. O fakcie dymisji zakcmruiniikawann Hug- 
hesowi, gdy obradował z Baltourem, baronem 
Oato, Sarrauiem i  SahamEecean. Cztemkawte 
deleganjił amerykańskiej -wyrazili z powodu 
dymisji Briacda ubolawanie.

re o c ja  w  spraw i©  ad im iaistrac ji W isły . (W kesnfe- 
ren o jj ze  s tro n y  ipsfeSctiej wajęiJi lusteisf!: t e ie g a t  A sl 
keaazy , a d m ira l Z w ierlraw ajó  i  p rred s taw .o te l 
Min. Spr. Zagir. K erdiinger, zaś  z© stromy g d ań ­
skiej. prezydent Safem i se n a to r Franek. Ńi fcoo- 
ferew aji by li obecn i g aae r.i!  H-sk-tog ora*  d y re k to r  
D epariam oniiu R ady  L g i  N arodów  Co!!b*n.

■Delegat iPo-lsiki Askenazy przedstawił propo­
zycję potabowjieg-o rozwiązania sprawy s pozosta­
wień am adrnkiisCiracji IWirfy w ręku- polakiem. 
Wobec opornego stanowiska praeds.tawjca«& Gdań­

sk a  sp ra w u  będ zie  rozw ażana wa dzisiejsEem  papo- 
ludna»w «m  poaiodceniu  R ady L ig . 'I s t n i e j e  n ad z ie ­
ja , ż e  do jdzie  do  patuibowmego z a ła tw ie n ia  spraw y .

WYSOKI KOM. LIGI W GDAŃSKU.
Genewa, 13 stycznia. (PAT). Rada Li­

gi Narodów zatwierdziła gen. Hakinga na 
stanowisko wysokiego komisarza Ligi w 
Gdańsku.

''.1

Liga Narodów a sprawa zatargu 
polsko-litewskiego

LIKWIDACJA POŚREDNICTWA LIGI.
Genewa, 13 stycznia. (PA T). —  Dzisiaj

0 godz. 10-ej min, 30 odbyło się ostatnie pu- 
bMczme posiedzenie Rady Ligi Narodiów w 
spraw ie polsko-litewskiej. Ze sitirony litewskiej 
byli obecni posłowie w Londynie, Paryżu i 
Bemto—̂ Naruszewicz, Miłosz i  SidzikowEki, wi- 
oeministeir spraw zagranicznych BaiLtutis, oraz 
postowi© do sejmu kowieńskiego Nadkiewicz
1 tks. S sm ulius Ze stoetny poM dej był obecny 
prorf. Asfkenazy.

Delegat litewski odtzytal obszerny me- 
morjał, w którym domagał się ortray manila na­
dał komisji kontrolnej, oraz strefy neutralnej, 
ustanowienia wysokiego komisarza Lgi na te­
rytoriom Wileńszczyzny, przekazania całej 
spraiwy sporu polstko-iiiteiwskiego do rozstrzy­
gnięcia tryibumało.wi mi edzysiarxKborvvemu, a-l- 
bo też oddania jej ipod arbitraż, a wreszcie po­
tępienia faktu zwołainŃa obecnego sejmu wi­
leńskiego.

(Delegat polaki Askenazy w krótkiem
pememówiemni żądał odrau-eemiia wszyslfldcih 
postulatów litewsłrich. oraz stwieodził. że >po- 
stępom-amie w p raw ie  sporu polsko-litew­
skiego przed Radą Ligi Narodów zastało osta­
tecznie zakończone. Ask-enany w ijmlemui rzą­
du polskiego wyraził podziękowanie Radzie 
Ligi aa jej przeszło całoroczne trudy w tej 
sprawie, oraz pomówił zapewnienie o pokojo­
wych intencjach rządu pćłskiego.

Przechodząc do porządku nad memoria­
łem litewskim, Rada Lgi Narodów jednomyśl­
nie ochiwałitn. następującą rezołuicję:

1) Rada Ligi Narodów ssitwierdza za-koti- 
czeawe procedury w ąprawte 'pcłskoJitewiskiej 
pized Ligą Narodów.

2) Rada IJgi Narodów uchwala ostatecz­
nie odwołać 'komisję ikcin«ml’uą majdałej w cią­
gu miesiąca.

3) Rada Ligi przyjmuję do wiadomości 
zapewnienia obu stron o pokojowych tenden­
cjach ich rządów. W razi a, gdyby mi© doszło 
do podjęcia stosunków dyplomatycznych i 'koa- 
suilarnyoh między Polską a Litwą Rada Ligi 
zaleca, aby każde z tych państw powierzyło 
obronę swych interesów w sprawach bieżących 
zaprayjaźnLctn-enw mocarstwu.

4) Rada Ligi .postanawia zmieść eiltrefę 
mentralną z zastrzeżeniem, że oibustnonme pra­
wa terytorjaŁne będą pirzez strony 'poszamotwa- 
n*.

Kąty pimtt rezolucji Rady Ligi, nie 
w.«.p«o<minająć aupełnie o sejmie wileńskim o- 
granioza się jedynie do ogólniikinwej uwagi', że 
Rada Ligi Narodów nie mogłaby uznać jodino- 
stronmogo załatwienia sporu, wyidhtodizącego 
poe® ramy jęj zaleceń.

iW ostatnim  punkcie neasaluofó! Rada Ligi 
stwierdza óbowiązek Litwy kowieńiskiej zacią­
gnięcia zobowiązań w sprawi© ochrony mniej- 
szicści narodowych zgodnie z traktatem o 
mnieiSBościach. Poinieiważ Rada Ligi ma dbo- 
wiaz.ok inłerewwam&a się tasem nmiejjsaośoi 
w  Polsce i Litwie, Rada spodteiewa się. że w 
wvpadikach. gdy uzna to ona za kpniecizae. o- 
hi© strony •pozwolą wysłać jej prżedsilawicieli 
dla zaciągnięoia niezbędinych iEtormaicji' na 
miejscu

l

NAJTAŃSZE OGNIOTRWAŁE

Budynki i Dachy
2  d o b re g o  p la sk u , k tó ry  zw ykle leży ja k o  n ieu ży tek , m o ż n a  (z d o m ie sz k ą  c e m e n tu )  s ta -  
w lać c ie p łe , s u c h e  I z d ro w e  b u d y n k i I p o k ry w a ć  d a ch y  m o c n ie j I o  w ie le  ta n ie j,  n iż  z 
ró żn y ch  Innych  m a te ria łó w . K ażdy m o ż e  u  s ie b ie  n a  m ie jsc u  (d a  s ie b ie  lu b  n a  sp rze -
n n Z Zk °k  T  ZySi t  t w y ra b 'a<: len  n a jp ra k ty c z n ie j-z v  d z is ia j m a te rja ł  b u d o w lan y  n a  
n aszy ch  b a rd z o  n lek o sz to w n y c h  m a sz y n a c h  I fo rm ac h . R o b o ta  n ad zw y czaj łatw a i p ro-
? u »  1.n f ‘ru k t° r. n a sz  w yuczy P ro s te g o  ro b o tn ik a  w 2 d n i. F irm a  n a sz a  o trzy m a ła  za  te n  
dz ia ł k ilk a n a śc ie  m ed a li z różn y ch  w ystaw , se tk i p o w ażn y ch  św ia d e c tw  I p o d z ię k o w a ń , z 

tó ry ch  c z ę śc  z a d re sa m i w ysyła n a  ż ą d a n ie .  W sz c z e g ó ln o śc i p o le c a m y  m aszy n y  I fo r­
m y d o  wyrobu z pl«sku I c e m e n tu ;  C t t g l y  l  p u s t a k ó w  ( n a j t a ń L e  1 n a jtrw a lsze  
mury-ciepłe, suche . zdrowe). D a c h ó w k i  (k tó ra  n ie  p rz e c ie k a  n ie  p rzew iew a  n ie  
lasuje Się i w ,a r je j  n ie  zerw ie), C a i a b r o w i n y  s tu d z ie n n e j  (n a jtrw a lsza  - tu d n la  

da), f f ł u r  w szelkich . S i * c z i & ó w  (tań szy c h  z n a c z n ie  od  g lin ian y ch )! 
& « u p ® w  ogrodzeniowych (n ie  g n iją c y ch  w z ie m i, w p ro s t w ie czn y ch , czyli te ż  n a j ta ń ­
szych), Z l o b o w ,  K o r y t ,  F i y i  i t. p . D ach ó w k a  w n ie k tó ry c h  o k o lic a c h  w y p ad a  
ta n ie j n a w e t od  p o k ry c ia  s ło m ą . -  O b ja śn ie n ia  d a rm o .-C J p ra s z a  s lą  o  o b e jrz e n ie  s ta łe j

w ystaw y.

J .  Z A B O K R Z E C K I  1  S - k a

Warszawa, ul. Czackiego 9 (dawniej Włodzimierska).

N in iejszy m  sk ła d a m y  p o d z ię k o w a n ie

p. d o k t o r o w i  RAKOWSKIEMU
lekarzow i Kasy C horych  -  Ż y tn ia  Nr. 40. za w y le cz en ie  i s u m ie n n ą  
o p ie k ą  p o d c z a s  c ię żk ie j c h o ro b y  sy n k a  n a sz e g o  Z d z is ia  Salw y.

RODZICE.

Uwadze P. P. L»karzy.
1 0 f t ° i  wyc,e»9X v P V F  jo  jąd ro w y S P E R M I N  A R S “

Sprawy polsko-gdańskie w Radzie Ligi
Narodów.

10 NOT POLSKICH.
Genewa, 13 stycznia. (PAT). Delegat 

pclski. prof. Askenazy złożył na ręce pre­
zesa Hymansa 10 not; w sprawie Sejmu wi­
leńskiego, w sprawie ludności polskiej na 
Litwie Kowieńskiej, w sprawie deklaracji 
kowieńskiego prezesa ministrów, w sprawie 
zony neutralnej polsko-litewskiej, w spra­
wie .administracji Wisły, w sprawie trans­
portu eksplozywów w Gdańsku oraz statku 
„Gauial“, w sprawie konwencji październi­
kowej, w sprawie praw obywatelskich w 
Gdańsku, wreszcie w sprawie położenia lu­
dności polskiej na Łotwie, oraz zatwierdze­
nia konstytucji gdańskiej.

UCHWAŁY RADY LIGI.
Genewa, 13 stycznia. (PAT). Na dzi- 

siejszem popołudniowem posiedzeniu Rady 
rozpatrywane były wszystkie sprawy pol­
sko-gdańskie, które referował wicehr. Ishi, 
W sprawie Wisły Ishi proponował próbę 
natychmiastowego polubownego porozumie­
nia pomiędzy delegatem polskim Askena- 
zym, a delegatem gdańskim prezydentem 
Sahmem, co pomimo oporu Sahma przyjęto. 
Narada w tej sprawie pomiędzy Sahmem a 
Askenazym odbędzie się jutro. W sprawie 
portowego attache statków polskich, pro­
ponował Ishi odłożenie decyzji do przyszłej 
sesji Rady. Delegat Askenazy zastrzegł 
się, że może się zgodzić na odłożenie spra­
wy jedynie pod warunkiem zabezpieczenia 
statków polskich, znajdujących się obecnie 
w Gdańsku od wszelkich trudności aż do 
przyszłej sesji. Domagał się również podo­
bnego zabezpieczenia wszystkich transpor­
tów, w szczególności transportów wojen- 
nvch eksplozywnych, przyczem powołał 
się na argumenty, wyłuszczone w złożonej 
przez niego nocie w sprawie statku „Gauial" 
— podnosząc jednocześnie zachowanie się 
rządu gdańskiego w tej sprawie.

Prof. Askenazy zastrzegł się również 
przeciwko łączeniu sprawy port dattache 
ze sprawą stałego punktu wyładowawczego 
dla amunicji polskiej.

Rada uchwaliła do przyszłej sesji odło­
żyć całą sprawę, jednocześnie udzielić żą­
danych gwarancji dla statków i transpor­
tów polskich.

W sprawie senatorów gdańskich delegat 
polski złożył pismo, domagające się przy­
śpieszenia wprowadzenia w życie konsty­
tucji gdańskiej, a to w celu zabezpieczenia 
mniejszości polskiej przysługujących jej 
praw. Rada Ligi zaleciła Gdańskowi przy­
śpieszenie wprowadzenia w życie konsty­
tucji.

Następnie przyjęto bez dyskusji wnioski 
hr. Ishi, dotyczące zatwierdzenia umowy 
polsko-gdańskiej z dnia 24 X. 1921, w spra­
w ę  ewentualnego układu polsko-gdańsko- 
norweskiego oraz przepisów o nabywaniu 
i utracie praw obywatelstwa gdańskiego.

Decyzja w sprawie Wisły zapadnie ju­
tro, po naradzie obu stron.

W sprawie mniejszości na Litwie i Ło­
twie odbyły się dzisiaj w siedzibie sekretar- 
jatu Ligi narady pomiędzy delegatem pol­
skim prof. Askenazym, a delegatem litew­
skim Naruszewiczem i łotewskim Walter- 
sem.
PRZYWILEJE MORSKIE DLA POLSKI.

Genewa, 13 stycznia, (PAT). (Havas). 
Na posiedzeniu Ligi Narodów w obecności 
przedstawicieli Polski i w m. Gdańska za­
warte zostało porozumienie stron zaintere­
sowanych'w kwest jach przywilej ów mor­
skich dla Polski

ROKOWANIA W SPRAWIE ADMINISTRACJI 
WISŁY.

Geiewa, 13 styrani*. (RAT). Zgodnie * wcioraj- 
ezą u o h w a ą  R ady L ig i N arodów  o d by ła  s ię  dz .ś r a ­
no  w  aiediŁibio S e to e ta r ja fu  L igi N arodów  fcoofe-

S to su je  s lą  z p o w o d ? e n le m  przy  n a s tę p u ją c y c h  cho- 
ro b a c h : n c u ra s ie n jl ,  n ie m o c y  p łc io w ej, n e u ra lg ja c h , h is te - 
rjl, o g ó ln y m  o s ła b ie n iu , u w lą d z le  s ta rcz y m , m a ło k rw l- to śc l 
(an em ji), o s try c h  zak a źn y c h  c h o ro b a c h  l d la  re k o n w a le ­
sc e n tó w , p izy  c h o ro b a c h  s e rc a  i n ac rv rt. a r le r jo s c le ro z ie , 
p o d a g rze , c h r o n io n y m  re u m a ty z m ie , d ja b e c ie , sz k o rb u c ie . 
L u es !e, tv fu sie , in flu e n c jl, a lk o h o lizm ie , m orflntzrrU e, przy 
ostrych zatruciach.

PP . L ek a rzo m  w ysyłam y n a  ż ą d a n ie  lite ra tu rę .
D ział O b g an o -T e rap jl C hem .- R S  ( £ 5 9 9  w

fa rm a c e u ty c z n e j fab ryk i 9 9  J s L  j £ m W i l n i e  
S p r z e d - ż  w e  w s z y s t k i c h  a p t e k a c h  i s k ł a d a c h  

t e c z m y c h .  P r z e d s t a w i c i e l s t w o !
w a r s z a w a ,  Z ł o t a  14, m .  10 . T « l .  2 2 4 - 2 7 .

FBTWilJOE SIE
o „ L e o n a r a 46

21 Nowy Ś w ia t 21
6 rtta.MI.2M.

12 .  .  . J M.
P o rtre ty  

wykwintni© w ykonane

JM O S Z £ ili/i OltUdilL
FilflOfł 31  6  o c ,a w  H ln tza  c za r-  
1 111 ICiiiUil ny  m ały  s p rz e d a m , w
d o b ry m  stanie 115.100 mk U lica
K o n a rsk ieg o  Nr. la .  m . 4  (d aw n .
N ow o-L 'zika) tram w a j 1 lu b  8
p rz y s ia n e k  O k o p o w a .

in s tru m e n ty  m u zy ­
c z n e  w w ie lk im  wy­

b o rz e  o ra z  płyty n a jn o w sz y ch  n a ­
g ra ń  p o le c a  p o  c e n a c h  n a jn iż -  
szycn  F c lg e n b a u m , B ie lań sk a  I.

_ „ DZIŚ  O r« tA xG 2£l
ly lk o  k ró tk i c za s  je d y n fe  w W arszaw ie  w lo k a lu  „ E L D 0 3 A -  

H oża 29, ró g  M arsza łk o w sk ie j.
M u z e u m  a n a t o m ic z B e - y a t o lo g ic z n *
U n lk a  y fe n o m e n y  n a tu ry  
&  a raź liw e  c h o ro b y  w en ery c z n e  
Ł .  m b ry o lo g ja  rozw ój p ło d u  w ło n ie  m atk i 
U  s tró j ko stn v  i nerw ow y
M o d e le  w o sk a ln e , b a ls a m o w a n e  I p re p a ra ty  anatom. 

O tw arte  c o d z ie n n ie  o d  81 r .  d o  ii w .  D w a o d d zia ły : l c g ó l-  
7 . < tostępby i d la  m ło d z ieży , II w e n ery czn y  ty lk o  d la  d o ro ­
słych . W eiśc ie  d la  d o ro s ły c h  d o  ob y d w ó ch  d z ia łó w  300 m k., 
Krw m ,o d z i« V  200 m k. Dla szkó ł. Z w iązków  i S to w arzy szeń  

_5(%__ustepstwa przy zb io ro w y ch  o d w ie d z in ac h .

Dyrekcja Tramwajów Miejskich
zaw iad am ia , ż a  od  so b o ty  d n ia  14-ga b. m. 

u ru c h a m ia n a  b ę d z i e  w nocy a ż  do  o d w o ła n ia  n o ­
w a lin ia  t ra m w a jo w a  Kt 20 od  ro g u  ot. C hłodnej i
/-.aijsasnej d e  F lac«  z.hz«wEciota.

W ag o n y  lin ji Nr. 20 k u rso w ać  b ę d ą  w o d s tę p a c h  c o  15 
m in u t z PI. Z b aw ic ie la  u licam i;

M arsza łk o w sk ą , K ró lew ską . K rakow skim  P rz e d m ieśc ie m , 
T ręb ack ą ,_ P I. T ea tra ln y m , EJIeAńską, L eszn e m , Ż e laz n ą  
d o  ro g u  C h ło d n e j i z p o w ro tem .
O p la ta  za  k u rs  n o c n y  w je d n ą  s tro n ę  w yn o sić  b ę d z ie  

ja k  na  llnji Nr. 10 — BOO m i; .
przy je d n o c z e sn e m  sk a so w a n iu  u lg  i u n ie w a ż n ie n iu  b ile tó w
term inow ych .

r , : r n  fn  «  m a ry n a rk o w e  w ełn ia- 
U JlU łlii< J n e  o d  10  ty sięcy , p a l­
ta . sp o d n ie ,  b u rk i, k o ż u sz k i, u sz y ­
c ie  g a rn itu ru  1 0  ty s ięcy , hu rt, 
d e ta l .  S fpow ski 1 S -k a , C h m ie ln a  
49, m . 5. te l. 242-93._____________

Ha flitena mandolinie, skrsyp- 
fltl yllfll/,5, cach lekcje ery za­
sadniczej. Niecała 10—13.

1&aję na, raty
miesięcznie lub tygodniowo Itfefffry m ęsk ie  I OkPJfOia 
damskie. Magazyn ubiorów męskich i okryć dam­

skich 0. Bećke, Elektoralna 45.

O l.  F. R 0S T K 8  VIHI
Ł az a rz a  C hor. skó r., w ener., an a li 
zy krwi n a  syfilis C h ło d n a  26, tel 

93-29. O d 2 - 4  i 6 - 8 .

II C h oroby  w ener.i i

K is s  „ P A N
Now y-Świat 40. 

P o c z ą te k  o  g. 5 pp.

Si    _
A nalizy  krwi 5—7 w. L e s z n o  2Sf. L eszn o  s ie d e m  m . lOfl.

i i )  i l  sk ó r . .  | k o b ie t.

Ilfll Ch. Brojdo
? y l n a  M a (d. d o c h  S zp . Ew ang. 

P rz y jm u je  d o  1 e j i o d  4 - 7 . '  
C » « lf  b a r s l z o  p r z y s t ę p n e .

m s z tu cz n e  k u p u ję , s ta r e  p o ­
ła m a n e , p ia c ę  c e n y  n a j­

wyższe od  100 d o  500 m are k .

n ie  k u p u j n ig d z ie  d o - 
*8  p ó k i n ie  o b e jrzy sz ; W li­

c za  27, m . 2.

Janiom zuży,e- książki,
ś |llC l f k a je ty , k o p ja ły  k u p u je  

„ lz m a “ M iodow a 14 te le f. 136-90.

( jlu fy  z g ra n e  p o ła m a n e  k u p u ję  
1 1 ? 1J lu b  z a m ie n ia m  n a  n ow e. 
P ła c ę  n a jw yższą  c e n ę . P rzy jm u ję  
s ię  ró w n ież  d o  re p a ra c j i  w sze l­
k ie  in s tru m e n ty  m u zy c zn e . Fel- 
g e n b a u m , B ie la ń sk a  I.

flrtrO lU  a rty s ty czn e  z fo io g rafji 
U illC lJ  o le jn e , s e p jo w e , k re d ­

kow e w ykonyw a n a jta n ie j  „ Izm a”, 
M iodow a 14.

s ię  p o k o ju  d la  k a ­
w a le ra  za  w y n a g ro ­

d z e n ie m  w d z ie ln icy  ro b o tn ic z e j.  
W iad o m o ść : B ie law sk a , L eszn o
108, m. 25.________

I n d e k s  H a lin y  F a jg e n -  
b a u m , s tu d e n tk i  w ydzia­

łu p ra w n eg o , z a m ie sz k a łe j  przy 
u licy  S ie n n e j 17. Z n a laz c a  z e c h ­
c e  o d n ie ś ć  za  w y n a g ro d ze n iem .

imJum P rz e ró b k a  s ta -
ty ch  zęb ó w . P rz y jez d n y m  z a m ó ­
w ien ie  w c ią g u  d n ia . R e p a ra c je  
n a  p o c z e k a n iu . C eny  n isk ie . S e ­
n a to rs k a  28. Przy la b o ra to r ju m  
g a b in e t  d en ty s ty czn y . P o ra d a  b e z ­
p ła tn ie .

P o rtre t  z fo io g rafji, 
o le jn e , k red k o w e. Wy­

konyw a P ła tek , S ie n n a  18.

Sil milek
■tuczeni p o rtrec iśc i*1

p o r tr e t  
„Z jed - 

Z ło ta  16.

„Wyśniony królewicz” O ry g in a ln y  d ra m a t a m e ry k a ń sk i w 6  ak t. wytw. 
F a m o u s  P la y e rs

Rathleen Williams w ro li 
g łó w n e j.

Redaktor naczelny dr. Fsliks PerL Red. odjMroiedmlny J e n y  dc Nisau. Odbito w druk. „Robetóka", Warecka 7 W ydawca: Rada Nae*. P. P. S.
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iMiMitiSi? ntami
ZBLIŻAJĄ SIĘ KU KOŃCOWI.

Katowice, 13 stycznia. (PAT). Rokowa­
nia górnośląskie szybkim krokiem zbliżają 
się ku końcowi. W przeważnej części podko­
misji prace prawie że są już ukończone i o- 
fcecnie referenci zajęci są zestawieniem 
sformułowanych artykułów tekstów kon­
wencji. Teksty te opracowane są przy u- 
dziale prawników. Delegacja polska podję­
ła się tłomaczenia tekstów konwencji na 
język francuski. Podkomisja dla spraw 
związku pracowników oraz podkomisja dla 
spraw ubezpieczeń społecznych podpisały 
ustalone teksty i sprecyzowały punkty spor­
ne. Praca podkomisji kolejowej prowadzo­
na jest w największym pośpiechu. Na sobo­
tę zwołane jest posiedzenie podkomisji dla 
spraw węglowych i podatkowych górni­
czych. na którem ma być ustalona ilość 
rućly cynkowej i ołowiu, jaka wysłana była 
w latach od 1911 do 1913 r. z Niemiec do 
polskiej części G. Śląska.

W środę prezydent Calonder zaprosił 
do siebie na obiad ministrów Olszowskiego 
i Schiffera. Po obiedzie odbyły się poufne 
narady, w których oprócz dwuch pełnomo­
cników wzięli udział prezydent Calonder i 
p. Wanhamer. Stwierdzono, że mniej wię­
cej około 19 b. m. prace wszystkich podko­
misji zostaną ukończone, wobec czego na­
stąpi zaledwie 4-dniowe opóźnienie w sto­
sunku do terminu 15 stycznia, ustalonego 
w' Genewie w regulaminie generalnym. Za­
stanawiano się też obszernie nad organiza­
cją i atrybucjami komisji mieszanej, oraz 
Trybunału rozjemczego. W myśl tego regu­
laminu postanowiono nie zakańczać w spo­
sób ostateczny rozdziału o opiece nad 
mniejszościami narodowemi, który to roz­
dział wykończony będzie ostatecznie w Ge­
newie. W tym celu przewodniczący podko­
misji mniejszości z obu stron udadzą się do 
Genewy, prawdopodobnie około 20 b. m. 
Projektowane jest, aby pełnomocnicy zje­
chali się 26 b. m. w Genewie, gdzie będzie 
rozwiązana ostatecznie sprawa komisji mie­
szanej i Trybunału rozjemczego. Omawiano 
przytem sprawę przejęcia przez rząd pol­
ski władzy politycznej nad przyrzeczona 
Polsce częścią G. Śląska.

u
— Wczoraj tnialio się mzflwcząć wycofanie 

wojsk amgiiełskidh z Irlamdjl
— Król angielski podpisał deteef 'amnestyjny, 

uwalniający przeszło 2000 iriandiakńich więźniów 
polilycanyeh. w tem 40 skaranych aa śmierć za po. 
pełnione morderstwa poflitycnae,

— Ze stanów Vera Gruz (Meiksyk) donoszą o 
■wzmagającym się ruchu rewohiryjnym. ira którego 
czele stoi generał Feliks Diaa, siostiraeiniec b. pre­
zydenta.

— Dcmcszą ■ Morawskiej Ostrawy, fte weraraj
o godai. 2 w nocy wybuchł w warsztatach dla bu­
dowy zwrotnic w hutach żelaznych w Witko wicach 
olbrzymi pożar. Pożar ugaszono dopiero o godz.

) fi rano Szkody, wyrządzone pożarom, dcsżęgaiią 
cyfry pól miliarda (koron czeskich.

Ruch robołniczy.
I p a r ł

Wice na Ochocie. W niedzielę, d. 15 b. m.
o g. 2 pip. w fofcaiu dzrókifcy, Grójecka 45 
m. 36, odbędzie się Wiec o oclironi© lokato­
rów, ma którym przemawiać będą tow.tow. 
Szczypiorski i Zawadzki.

Dzielnica Mokotowska. W sobotę, d. 14 
b. m. o godz. 8 wlecz, w  icikathi dtdelni'cy, Ba­
gatela 12ia, odbędzie się zabawa taneozina ." Cał­
kowity dochód' przietzmaracsny na cella kiuKural- 
no-oświ'atwwe. Wstęp dla, członków i  gości 
wprowadizcwiycii.

1

Zw. Zaw. Prac. Przow, Gastronomiczno- 
Hotelowego podlaje db iwsakSomości, że za 
CElomków, niepoeiiadlających fetów z leca ją ­
cych Związku, odpowiedBialincśca nie pono®;1.

Zarząd Oddziału Warszawskiego.
Zw. Pracowników miejskich w Polsre, Warec­

ka 7 m. 4. Dziś o gódz, 6 pp. w Wraki Zwięzfeu. 
Warecka 7 m. 4 odbęds.e się pTzadstatfieańe kinie- 
rmtlografiCTne. GaJertkioiwś© Związikni plącą na bile* 
wejścia mik, 60, zaś daieoi tak. 80.

Dziś, w aoiboóp) odbędzie się pscs'edzwn'© Sek­
cji Gospodarczej i  dochodów niestałych. Czdonlko- 
wie Sekcji, proszeni są o- pmnkitual.:© przybycie o 
godz. 6 i pól w.

Dziś, w sobotę, punktualni© 0 godfc. 4 i  pół pp. 
w lokaju Zwiazrtmi odibędzie aię ogólne eebreni* 
woźnych biur magistratu j im.

Baczność, t<>w. piekarze! Wała© Babranie sek­
cji piekarzy Z w. Rób. Przeun. Spoż, odbędą:© się 
w niedzi-fyę, d. 15 b„ m. o g 10 ran© w itkraiu przy 
ui. Ch'-odsiej 29 (w saR ‘eainu Powszechnego). Pra­
wo głosu mają czrtokowiet tołlóniy uiregulowaP; 
sktedlki do d. 1 stycznia

Remisja organizacyjna.
Wietstwriitsi taneczna w łoikału Sekoji kelne- 

łów, Nowy świat 44 odbędzie się d. 14 b m. t. j. 
w sobotę o goda. 8 wvecz,. Dochód' praeBnacaony na 
Utttuan dla be-zrobalaych Wejście 200 ink.
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Lis!? da Redakcii-
Szanowny Parnie Redaktorze!

W Nr. 10-tym „Robotaifea ‘ z d. 10 stycznia r. *• 
w artykule pod tytułem: „Sejm w Wilinie", s# 
adumieMiem przeczyta1 sm następujące słowa: ,.G*- 
nerafey Komisam Wyborczy zwrócił sią <ło Kona- 
tetu Białoruskiego z zaproszeniem wzięcia udziału 
w naradach prze dwyb o rwy oh. Komitet odpisał n* 
to zaproszenie przychylnie, lecz w języku białoru­
skim, na oo p. Komisarz Zabier&owski, odsyłają 
pismo z powrotem odpowiedział, że do władz na­
leży pisać w języku pofefem..

Tak starano «6ę pozyskać Białorusinów dla 
sprawy irotekieg".

Komunikuję niniejszean, że żadnego zaprosze­
nia do Komitetu Białoruskiego nie wystosowywa­
łem i żudtaej odipowiedzi od legcż Komitetu n-.e o- 
traymy walem. Powyżej więc przytoczone słowa ar- 
'yfcułu są niezgodne * prawdę.

Generalny Komisarz Wyborczy.
(—) Zabierzewskf 

Zamieszczając list powyższy, zastrzegamy setne 
w tej sprawie, po otrzymaniu informacji ■ 

Wikia.

Zjcia fospodartizs.
Notowania giełdy warszawskiej.

Dolary Stan.. Zjedtn. 2875 — 2880.
Franki francuskie 236 —. 234.50.
Funty ®ng:efefc.e 12055 — 12000.
Marki niemieckie 15.60.
Szwajcarja 550.
Wiedeń - 43.50 — 42.50.

III LOTEK JA. PANSTwÓw aT™
Czwarta klasa. — Drugi dzień.

Główniejsze wygrane,
Mk. 300.000 tur. 441il2.
Mk. 40.000 nr. 46331.
Mk. 15.000 m-ry 9273 65304.
Mk. 10.000 o  ry: 3313 82783.
Mk. 8.000 n-ry: 14360 60358.

Drm i s n u  M a  p i n  K f S
49-44, B. star. ordyn. kl. szp św. Łaz. Chor. wen.

i skórne, niemoc płciowa.

0 1 J . ”  Dr. KORARIEWICZ
M  * 7  JL TC Vf ENERCLV.G *  P e t e r s b u r g a
Prak. 30 lat. Wlewan. przyst. dla niezamożn. Nowy- 
Swiat 21 m. 17. Przyjmuje od 10 r. do 7 w. tel. 131-37.

Teatr „ n o w o ś c i "  b p ia i s ia  5.
Dziś: „ B i a ł y  M a zu r* *

z  p . L u c y n ą  R lessn l w roii głównej.
Teatr dobrze ogrzany. Pocz. 8 wiecz.
Bilety u Chodowieckiego, Krak.-Przedm. 9, do godz.

5 po poł.—wieczorem w kasie teatru.

Dziś N o w o r o c z n y  
p r o g r a m  n o w o śc i. N adzw y­
c z a jn e  A tra k c je . Najwybitniejsze

siłv artystyczne.

Kronika.
S T A N  P O G O D Y

{.w©dług danych Państw,. Instytutu MefeoroL).
Temperatura najwyższa wyiuosila wczoraj w 

Warszawie +08°, najniższa —(2jl°; cmegdaj w Za­
kopanem: —1 i —7.

lPraewidywal-iy przebieg pogody w dciu dzi­
siejszym: Pochmurno, drobny śnieg, zimniej, wia­
try z kierotiików północnych.

Miejskie skl*dy opajowo. Z  pcfleoerrla dyrekto­
ra wydziału zaopatrywania miasta miejskie składy 
opałowe mogą być czynne od g. 8 rano dio 4 pp. bea 
przerwy. W eobotę sttełady te winny być zamykane 
a godz. 2 pp.

Spekulacji jajkowa. Jajka przelękły się oen 
wytycznych i zmikly. Chyba, że kto płaci z* nie » -  
nę wyższą eatery alibo pięć razy, wówczas jajka 
nabierają odwagi i  wychodzą na światło dzienne. 
Urzędnicy odKtefcflta walki z f.chwią i spekulacją - 
przy urzędzie śledczym zaczęli śłtoeić sprytna 
jajka i zbadali, że handlarze jaj w helach Koszyko­
wych sprzedają jajka po cichu po 50 marek, mając 
je ukryte w piwnicach, a pod ręką tyiko po k,łka 
sztuk, prayfam znajdują się one dopiero na specjal­
ne żądam,’e. .Prz»prawad®>no więc rewizję u Dawi­
da Mitteiberga, Dawida Feógenbauima i Wolfa 
Sze.mmaaa i inaiłeeacmo w ich piwnicach ukrytych 8 
diużych pak jąj, które zostały skonfiskowane i bę­
dą sprzedane Jiud«a&A po cenach wytycznych, * 
trzej spekulanci oddani zostali pod sąd za upra­
wianie lichwy.

N®wa Iinja tramwajowa nocna. Od dlzSś uawrbo- 
miom będzie w porze iwonej nowa ftnja tramwa­
jowa Nr. 20 cd rogu uJ. Chłodnej i Żtalaz :ej dio pla­
cu Zbawiciela. Na tej limji kursować będą oo 15 
raonut cztery wagony od rogu ul. Chlodaej, Żelaz­
ną Lesznem, TłomacMem,, Bielańską, placem Tea­
tralnym, Nowcwenatorską, Trębacką, Krak.-Przed- 
mitócieim, Królewską. .Marszałkowską 40  pfceu 
Zibaiw.ciela i z powrotem. Opłata za kurs w jedną 
etrenę wynosić będzie tyłeś, co na fimji nocnej 
nr, 10, Ł j. 100 marek, przy jeduocoesnem skaso­
waniu i unieważnieniu biletów ulgowych i tornu- 
cowych. Pierwszy wagon wyruszy z remizy wol­
skiej o go-dz. 11 m. 30 w nocy.

— Na linji nocnej nr. 10 kursuje 6 elektrowo­
zów w odstępach 10 .minutowych, z 6 w soibaty, 
niedziele i dnie świąteczne —,8  co 6 minut.

(#) Posady dla xdemt'blT*owanycfc. Minisle- 
rjum Poczt i telegrafów w porozumieniu z minćste- 
ijjum wojny i opieki spo'ecanej zarządz lo, by każda 
jakakolwiek .posada woiha w urzędach pooztowo- 
telagrafieznyeh przód •nadaniem jej kandydatem ze 
stanu cywilnego, zaofiarowana była kandydatom
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es altana zdemobilizowanych - wojskowych. Pod ja­
kąkolwiek posadą należy rozumieć każdą wolną 
posadę, czy to urzędniczą, ozy tea nieśnego Zumk- 
cjenairjuss©, Hak stalą, jak też czasową.

Museum enatomiczHO-patd^gtcsie. W lokalu 
,JEldioiradi0“ (Hoża 29, róg Marszałkowski-en) otwar­
to zostało Muzeum nn-ukowie nniaitomicano-patoło- 
giczne, posiadające rzadkie okazy wykonane przez 
znakomitych preparatorów,. Muzeum powyższe uda­
ło się  roewataowiać % Rosji-, gdesi© piraed wojną ©io- 
szyilo się ogroimmem powodzeniem i było popierana 
przez władne szkolne i pedKgog.czme oraz wszelkie 
Stowarzysaeti ia naukowe. Muzeum- posiada dtwa odt- 
daiały — jeden otgóón-y, dostępny i  dla młodzieży— 
drugi patologiczny — chorób weroeryazmywh — 
praeMsezony tylko dla dorosłych. Dla szkól związ­
ków i  stowarzyszeń ceny o 50 -piroc. zniżone.

I  kurs metodyczny dla prelegentów orgamtouje 
Centralne Biuro Kursów dla dorosłych. K-ura od­
bywać się będzie od) 28 stycznia do końca fcwridtwiia, 
twe wtorki, czwartki j soboty^ od1 8 do 10 wiec*.

Kandydaci z iwyfksztlałtoeinnean śnedl r.dem Łg‘as®aó 
Się mogą dio Centralnego Biura Kursów dla doro- 
rtych, ul. Krucza Nr. 21 ( te l 188-08) od dmda 16 do 
SM b. m. od goda. 12 — S i  odi 6 — 7 (w soboty 
od 12 — 1).

IX Kurs metodyczny dla kandydatów na nau­
czyciel? kursów dla dorosłych organ;au(fe Centrala© 
Biuro Kursów dla d/oros'yeh. -Kurg odbywać flię bę- 
dizie od 27 stycznia do 7 kwietnia-, w pomiediziaSki, 
środy i .pujlM' — od g. G©m. 15 do 9-ej iwtjecą.

Osoby, posiadające wykształcenie średnie, (zgła­
szać się mogą dh Centralnego Biiuma Kursów dSia 
Dorosłych, ul. Krucza 21 (Ml. 188-03) od dnia 10 do 
24sgo b. m., w  gods. 12 — 8 i  5 — 7, m  sobo­
ty 12 -  1.

Uczestnicy teram  otrzymają odptnrtedlai© ra- 
świadazem.a, które dadzą im  możność starania się
0 posady aa  Kmrsanh dla dorosłych m. s t. War­
szawy.

Inżyn;er B. Dobrowolski pnosS mag © zaknrimj- 
nakowaui© tą  drogą „Zarządowi gminy polskiej" 
w  aharbinie, że opłacał preaumonaflę ,jRaboitlaiJaa“ 
do 1-go lipca t. b.

Ruch telefoniczny. Między Wilnem i  Grodnem 
zosioł otwarty ruch teletouiiczny ua prz©wodzie 
N-r. 70 przez Orany.

!W urzędach poerfowreh Bwresrtecsko, powiatu
■ Dufbmo, Sochocin, powiatu Flo&ak d M usików, po­

d a tn i Białystok zaprowadzono służbę tejegeałkrną
1 tc lofornicaną.

ODCZY TY I  ZEB R A N IA :
. . W wsiawpl Pod takim tytułem urządza
koło Akadem ick e Krajoznoiwcze w »u:h Unii'wetrsy- 
te-u cykl odczytów: d. 16 to. m. „Warszawa w oza- 
sacti -przedhistoiyczmyc-b- — dr. R. Jakimowicz, dm. 
1J b. m. ,.Geograficzne poleź/ nie Warsawwy" — ,p 
AL Janowski, d 23 b m. „Historia -Warszawy11 — 
p-rof. K. Konarski, d. 26 i 30 to. m, 3 i  6 M ego „Ar- 
tys.yrane pom-mk-; Wiar-sa/w-y'* — p . Wł. -Woydyno 
d 9 kutego „Cmentiarae Warszawy** — dr. Wt. Or-’

> łowicz. Odczyty będę ilustrowane praezirocżsimi, Do- 
caw’ek  odczytów 0 godtz. 8 wiece. Bilety w cenie 110 
mkp. (dla luitodz-eży -uczącej sio 00 milŁ.) są do nai- 
bycia w lokalu Koln (Karowa 31 od 7 — 9) crsa 
w ks:ęgarmiech Tnasifca, Evert i Michalski (boiheł 
Eiuropej^i) i J  Lisowskiej (AL Jerozolimska 15), 
W dzień odczytu przy wejścini.

Obchód rocznicy Moliera W Uniwersytecie.
Trzechsetn-ą rocz.iicę urodzin Mo-li-ena święci War­
szawa niezwykle urcctsyśae. Młodzież ak demioka 
Uniwersytetu Warszaw s ir  ego urządza — pod pro­
tektoratem R ekora i  Senatu — dziś w niedzielę, 
w auli U-n, wersy tętni obchód t a  czci Moliera.

S 'owo wstępne wypowie prof. dr. Maurycy 
Mann. poczern trzy zwięzło odezvty wieiosit ranni© 
oświetlą twórczość -Mol-iiera. Nadito wykon®© toędą 
uiwory muzyczne cawmych -mistrtow fraiK'itKtkiiicto a 
epok: Ludiwaira XIV, jak LuMy. Ohairpen.t:eT i  din-ai. 

Początek obebedu pauwktuaHniie o g. 5 po pól.
Obchód rocznicy MM1 era. iP. Robert d© d e ry , 

profesor uuiwersyiteu wa-nsza-w-ik-i-cgo, wygłosi dm.
16 to. im-, o g. 8 i pół w oes. k- inr-erencj-ę' w Mfai-h 
Techników, mil, Czackiego 5. „Le Genie Conniqu© 
do iMoHere'*,

Z T-wa Milośiików Literatury. W  pcmaedzieiWki
d. 16 to. ni. o g 8 woecz. w sali Klubu Artvstyi?zne- 
go (Hatcł Polem ja) odbędzie stę wieczór autoreki p. 
Wandy Meloe-.Rjtitywsk-iej. Ws'op dła cetonków* 
T-wa Miłośników Liiera ury i w-prorwodzomydi poSai;

Stowarsyszenie b. więfn ów politycznych. W
uiedaiielę, dm. 15 b. m, odibędz;e siię po-aiodirenio 
Zarządu Stowarzyiazenia w fckiału Damiiowiozo-wska 
Kr. 4 m. 21. Towotow. -czlonikowii© -Zarzącki proszeni 
są o przybycie.
W Y P A D K I.

Napad na p»eiąg. Nocą a dnfai 12 na 13 b. m.
ma p-ociąg Nr. 81.1 między M-r-cnaani a 0ied(!oam.i na­
pad,© kilku uzbrojomycli iw nowolwery toa-ndytów 
.i st er oryvjr* w a v. stzy p a s : żerów w wagom'.© pierwszej 
i  drugiej kilasy zażądali wyda.iia sobie gotówki i  
ibdżiulierji. W wago-nie powstał ssalnny popłoch. Pa­
sażerowie poczęli Ściąg: ć piorfcionki s palców i od­
dawać portfele z paemiędzm. (Wszystko to -trwało 
sailed wio trej" minuty. wto,m ktoś pociągnął za alar­
mujący hasmuto? i, pociąg gwałtownie się zatrzymał, 
co luk deprymując© v’płyn.ęło om iband-ytów, żo ci 
parzuc‘:l'ii już poeiiadano w ręku kipy i  zeskoczywazy 
e pociągu zbiegli do pobliskiego Lasu, Dzięki tomu 
pasażerowi© odzyskali wszysliko z powrotom.

Mąż w ©pałach W traupośnao -iu podamęj one- 
gdai pod p»wyższym tyW em  nototik', z znacasaimy, 
że teściowa- -polbi-ego Hantoworn zesnota pr->tok.u- 
1-arnaie w poJdcji!, i© zięć -jej, Itaniwwer. wtargnął d© 
jej pokojiu i  toes żadnego ipowcdu cscząl ją bić -pię- 
ścią po głowie i  twiarzy. Wówk-ąas_ Bstem Fea.gste- 
nowa broniąc się, podrapała zięciowi łwnirz."

Transakcja jniesakaniowa. W  posztubiwaoihich
miesBkaitóa Lurfiwik Zaporowiski zm'ailana przy- ul. 
Oziocniatowskiei] dom. w którym wiolo mi-i-e-cilrań 
było wołny©h, wymagających jednak gnunbownego 
rómoatiu,. Dow'-e-dziaw-szy si-ę od kogoś, że edimaai- 
struje tym dioanom niejaka An/tosni Piofrowslki, do 
aiego zwirócił si-ę Zaporowtści i odmająJ pokój, m  
który piatrowski zażądot 05 tysięcy -marek. Zaipo- 
ir>\-v,skL wpłacij Piioitirowskieimiu pieniąidEo j  wiptro- 
wa.izri się  do miieazkasi'a, do któirego jodn-iJc prao- 
ci-eikalo przez dach, a  widząc w tymże domiu irm-e 
mi-esżka-ni© wiofioie, wybrał sobio kikal wygodiailej- 
sey i tam się wprowadził.

Nie podóbato gię to prowadEąOTwa m-eWunki, 
i  wła.dom-OBĆ o Ictatoirze- doszła db megistral.u (donn 
nal-etży dto mńiasta-) a także do oddirAilu waffld, z lich­
wą i  spekulacją przy urzędzie aJedczym i- poleoo- 
■o Ząpioff-owskimuł usunąć zię * sajeiprawnie soję-
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tego nmeeskamia, sie Zaporowisfcii powołał się aa 
tkupmo mieszkania orf: Pioteowiskiego. Wówczas oka­
zało się, że sprytny p. Ptotrowski ni© miał praw© 
aa ptrzeiprowadBeini© podobnej traannktji, nietylk® 
na aasadzi© defcreta o lichwie maesakiMirowe], ale. 
ie ni© byi om woatle adiininisbraltorem « sponmiane- 
go domu, a żartem jest to praestępsirwio kam©, to 
też spraw© pawędrówtafla do (prokuratora. Zazna­
czyć wypada, że Antoni 'Piotrowski jest praco wni- 
Mecm miejskim.

Walka * bandyfam1, W powiatach ecchactew- 
stkim i gosrtyntóskim od dłuższego czasu grasowała 
banda’, siejąc postrach wśród ludności. W tych 
dniach komendami policji powiatu sochaczewskiego 
ly poszukiwania! tej ’bandy otrzymał poufną wiado­
mość, że w zagrodzie Franciszka Piekacza we wsi 
Gilówce gim. Iłów, banda ta znajduje schronienie. 
Gdy upewniono się, że są tam ukryci trzej osob­
nicy. policja wkroczyła do zagrody. Nikogo jednak 
nie zastano, 'Tymczasem z izby FabAjadczyka. zię­
cia Pieką cza, wyskoczyło planem 3-eh o prysżków. 
tylko w koszulach i spodniach. Policje puściła się 
w pogoń za nimi.

ilto półtoragodzinnym pościgu, gdy znikła na­
dzieja schwytania bandytów, damo salwę w powie­
trz© dla .postrachu, a gdy i to ci© poskutkowało, 
dalno ogni® w kierunku uciekających. Jeden z ucie­
kających padS trupem na miejscu, podczas gdy 
dwaj inna zbiegli. Zabitym okazał się Michał Ant­
czak. zbiegły z wśędenia wojskowego w Kutnie, 
skazany na 7 łat ciężkiego więzienia za morder­
stwo.

Orugfiego * bandytów schwytano następnego 
dnia w Kutnie; jest to Franciszek Łacłrecki. mary­
narz, zbiegły z w inienia wojskowego w Modlinie, 
Trzeci bandyta obiegł.

Rodzinę Piefcaczów aresztowano za paserstwo, 
ukrywani© bandytów i dezerterów wojskowych i 
oddano do dyspozycji sędziego śledczego.

Gzymsy spadają. Ze szczytu domu Nr. 34 przy 
oł. Krucze] oberwał sięńiawał gzymsu, który ugo­
dził w głowę przechodzących wówczas 15-leteiego 
Jiam-kla Szczypiora, ucznia rymarskiego (Hoża 9) i 
17-letmdą Weronikę Makowską (Wspólna 6). Po­
mocy rannym udzielił lekarz Pogotowia.

Samochód między tramwajami. Na ul. Złotej
przed doimeim nr. 60 samochód osobowy Nr. 646, 
należący do fabryki masz™ p I. „Ortweila, (Kara­
siński i SŁ a“, chcąc wyminąć dorożkę, dostał a ą  
mnędizy elektrowozy limji (Nr. 11 i „okólmej". Wsku­
tek tego zdarzenia została złamana przy samocho­
dzie rama żelazna i zerwany stopień, zaś przy elefc. 
tnowoaie uszkodzony stopień.

Krwawy dramat miłosny. Dramat nfitoamy, jaSfl
rozegrał siię mocy wczorajszej w doirnu Nr. 7 przy 
ufl. Waliców, ze względu na rzadki przebieg jego 
i biorące w nim udział osoby. wnbudżił w mieści© 
pewną" sensację. Główna sprawczyni tego dramatu, 
26-letnia Ksenia Wenclawowiiczowe, żona poraea- 
niika W. P. zmarła o godz. 5 ralao, zaś postradany 
praees nią również w głowię 27-iettml FeiKks Wen­
cel, ’kawaler, prezes Związku zawodowego praco­
wników zakładów gazowych Rzeczypospditej Pol­
skiej. zmarł równieś w szpitalu Deńeoiąittai Jezus— 
o godiŁ 11 ramo.

Z puzeprowadBcmego (fochodżemia okazuje ećę, 
ie  Wencdaiwowicfflowia groziła (kilkakrotni© Wem©- 
llowi śmiercią zia zerwami© z nią roczmej przeszła 
znajomości. Wenc*. weszła do wspomnianego do­
mu około godz. 10 wlecz., t. j. jeBzcz© piraed asmkt- 
nięciem braimy j oczekiwała w stena nia powirói 
Wendta do domu oko! o trzech godzin. Wernoed zna­
ny był w szerokich kołach robotniczych; brał oa 
zawsze ©dBaal w agiatwtaniu natargów między 
praedatawtWtetemi zakładów n^teczwośai pubSicn-
nej a rotooitmikami, jakie toczyły się w ciągu ostat­
nich trzech lat w mmiMerjusa pracy i  opieki apo- 
lecatmej. >

Teatr i Muzyka.
Teatr W ielki. Doii „O rm oa". Joto© •  g. * f*». 

po cenach zniżonych ,.Madame ButterfUf". (Wi«cw»-
rem .Klojmoty Madonny".

Teatr Rosma.t'dei. Odbywają się ostatnie pró­
by ■ dramatu St. Wyspiańskiego p. t. „Bołasław 
Śmiały". W sobotę kasa eaunawiań roiąxxs.ma 
sprzedaż biletów na preunjerę, W niedwetę po po- 
łudtańu.o godż, 8 i  pół po cenach zniżonych ..Dzie­
je satoniu". WWaorem ..Wierna kochanka*.

Teatr * Poltki. Codaheomi© .^Kobieta, która na­
biła". Jutro o g. 4 pp „Chory a urojenia" dla a- 
cjsczemiia treechseitnej rocznacy orodżai Mołyera.

Teatr Mały. Codedenzue „Czysty interes". Ju­
tro o godz. 4 pip. po cenach zatożanych „ósma łona 
Sinobrodego".

Teatr Reduta. DiriS o gad*. 4 pp. po cenach 
fflriżomych „Czupaineik" czy® .jRenesams podwórka'‘. 
Wieczorem „Ewa". Jutro „Ozupurek" dwukrotni©:
0  g. 3 i pól pp. (po cenach annżooiych) i o g. 8 iw.

Teatr im. Bogusławskiego. Dziś o godz. 7 i pół 
wiec* „Dzbariy". Jutro o g 4 po pot. po cenach zań. 
żernych „Szopka polska" OróOia. Wieczomn o g. 8 
..Sowiizdraaly".

Teatr Nowflśćl. Dziś „(Biały imnaur *. Jutro o g. 
4 pp. po oenech dio potowy zm żiomych ./Krym© leśai- 
caaiutoa", o godz. 8 wiec*. „Biały maziur".

Teatr Nowy. Diaiś i jutro ..Dziewcag a Ho- 
tandji".

Teatr Newy dla dzieci. Teatr Nowy (ul. Mar- 
azałfcowsfca .126) daj© w nicdzi-alę d. 16 b. m. o g. 
12-ej w poł. praeidstiaiwueiu© dla dtztocil o nader u- 
roaiinaiconym program'©, na który zlcżą się; efek­
towna baśń fani.sstyctzi-10 w 2-ch odsłonach Or-Ota 
, Caerwony Kapturek", wesoła komedyjki L. Swi­
derskiego „Figle Kajtusaa" i ^Arcyucieaaa© htato- 
ryiki o W.ojteiiu“  pióra Jauimy (Poraa ńsfeiej.

Toatr Wodewil. (Dziś „Dama w grom ostojach‘.
Teatr Dramatyczny. Dziś o gadż. 4 pp. „Be- 

floem Polaki©* . Wieczorem o godz. 8 ,.K9 ąto-Pam".
Teatr 1’owszochny. Dziś po raa piwwissy i jutra 

JPamiętniikii szatana".
Wielki bal maskowy. Dziś wielki bal ’maskowy 

oulorów dramatycznych w salach Redutowych i w 
teatrze Wtellkim. Bilety nabywać m’oiua w© wsey- 
alkich kasach w gmachu teatru Wielkiego.

Wieczór Boy‘a. Jutro w sak T-wa Hygenicz- 
oego. Karowa 31. o godz. 8 w>i©ca. odbędzie *ię o- 
statoi wieczór wesołych piosenek, poezji i satyry 
Boya.

Koncert w Koneerwatorjum. Dnia 17 b. m. o g-
8 wniecz. w sali Konserwatorium odbędż'© się kon­
cert ,p. Aaaty Kafinowekiej. k óra odśpiewa utwory 
Doaiaettitego, Mozatrtai, Chopina. Ksriowicea i Nie- 
W'Sdioinisk ego. Na tym samym kcnoencia wystąpi 
również p. P.óża Ttkinówna, która grać będzie n- 
tiwory Liszta i Chcpona. Biib’y nabywać można w 
księgarni Gebethnera i  Vv'olfla.

Teatry stołeczno. Ns skutek złego *taau edro- 
w k (p. Ryszard Ordyński. dotychczr.scrwy (Dyrektor 
Teatrów Śtolecznych. ustąpił z zajmowamego stano- 
wisfea i udaje się Tin lcjHkouniirsęozną 'kurację *a- 
graavce .Zarcad Teatrów Stołecznych jeueratoą Dy­
rekcję wisoy»tki:ih  teatrów zlcżyi w ręce p Ludwi­
ka Hellera który w porozumieniu s zarządem po­
wierzył dyrekcję teatrów dramatycznych „Mcalca"
1 .JKomedija", mających być otwartomi w końcu 
przeszłego tygodnii1?.', p. ciypcktorcci*! Ludw’ikowii 
Solskie mu. Kierownśfcicm «rtys»yc*nynB powżtaj© 
nadal p. Lecia ScWMemfeM-Scir^ar.


